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f ' p V J V  Za w iersz m ilim etrow y p rzed  tek s tew
' - t — ł  > 1 V U 4 - U O L . L 1  i ,  gr ty  tekście , z* tek s tem  i nad* , 
s łan e  30 groszy. D robne ogłoszenie wyrez po 10 gr. N ajtań sze  ogłoszenia 
d robne zl. 1.00. O głoszenia^zagran iczne 100 proc. d rożej. O głoszenia skoś
ne, fan tazy jne , tabe la ryczne  i b ilansow e o 50 proc. d roższe .

a S L " S S L  SEJM OBRADUJE NAD O R D Y N A C JA  WYBORCZA-Hanja noszenia przez cyw ilów  
barwnych odznak, pasów  w oj

skowych 1 ostróg.
Zwracaliśmy już k i lk a k r o tn ie  u w a g ę  

na panoszącą s ię  u nas „ m u n d u r o -
manję”. O becnie  sp raw ę t ę  z n ó w  p o 
rusza organ naszych sfer w o js k o w y c h  
„Polska Zbrojna”, która m . in. z a m ie s z 
cza następujące s łu sz n e  u w a g i .

„Na ulicach m iast  n a szy c h  p rócz  
munduru w ojskow ego  w idzi s i ę  b. d u 
żo nieraz zupełnie f a n ta s ty c z n y c h  u n i 
formów... Nie m ó w im y  tu rzecz  prosta ,
0 czigodnych ubiorach ró żn ych  b y ły ch  
formacji, z których z c z a s e m  p o w sta ło  
wojsko polskie, ani o  m u n d u r a c h  r ó ż 
nego typu organizacji p r z y s p o so b ie n ia  
wojskowego. Szaty t e  w id u j e m y  raczej  
w czasie uroczystości i z jazd ów , jako  
barwy oddziałów zw artych  i d e le g a c j i
1 razić one nikogo n ie  m o g ą .  N a to m ia s t  
bacznego obserwatora  rażą o w e ,  tak  
często widywane u n as m u n d u r y  „ to 
warzystw” raczej u biory  p e w n y c h  kó ł  
składających się  z reguły ,  z zarządu i 
członków nie p łacących  sk ła d e k ,  o w e  
fantastyczne zu p e łn ie  stroje w y p o s a ż o 
ne, w błyszczące i b arw n e  o d z n a k i ,  
pasy wojskowe, ostrogi przy b u ta c h  
gdzież konie do tych  o s tró g ? )  i t. p. 

Ubiorów takich widzi s ię  p e łn o ,  s z c z e 
gólniej na ruchliwszych u l ica c h  i w  
kawiarniach.

Czegóż jest ten zw yczaj  o b ja w e m ?  
o cechuje on p ew ien  n a sz  rys cha-  

a terystyczny, który n a z w ie m y  tu po-  
lerzchownością i b rak iem  u m iaru ,  

nio °  ?asz nar° w stary  b ard zo  jeśli  
. E°lwierny o d w ie c z n y .  G dy w daw -

kirh S c  wyPaMy s ię  za c z a s ó w  sas-  
oobre tradycje ż o łn ie rsk ie  m ie l iś  

R zeczyp osp o lite j  p e łn o  
ranvrh P^inów, pajaców  p o p r zeb ie -  
cvch r, !' m ^ndury żo łn ie rsk ie ,  p ap lą  
Dziś l i J ^ yGi .”ry ce rsk ic h ” p rze w a g a ch ,  
się br>ia Z'ul ^tÓrzy Prawd z iw e g o  w o jsk a  
c h c S ,  ktorzy 23 żad n ą  c e n ę  n ie

Warch o lsk ich ° iS C -^Wy.Ch w y b u ia ly ch
świątei słn^K m.d yw id u a lnośc i  rygorow i
jakże c h ę t n i  «  Z o ł n .i ? s k i e j “  s t r ° i 3
ozą skńrr w o js k o w e  p iórka, b ły sz -
9aml n S T ?  P a se m - d z " oniE> o s ^ ° '
żenady aduM w o js k o w y  ukłon  b ez

^ ego^u°m^y zVPe *P‘e  fys  b ra k u  w sze l -  
ności winlaru ' śn) i e sznej  p o w ie r z o h o w -  
nych Dr7QZIITly tez c o r a z  c z ę ś c ie j  w  róż  
to objawv)afWaCh Źycia c y w i ln e g o .  S ą  
cLZe|istWa p'r, ^ ‘ ».m illtary z a c j i “ sp o łe -  
I'omu alf> y zn a le nny, ż e  k o m u  jak  
2as*cz’eDiPn” ani  P o!a k o m . trze b a  b y ło  
skoweqo u l3 , ź e j d o z y p orząd k u  woj  
Jesteśmy w S 5^.’ d ys c y p l in y  i t. p. 
n ' e k a r n i  m • • j e s z c ze  n ie p o r z ą d n i ,  
cyplinowanr C!ązJ e s z c z e  za  m a ło  z d y s  
wYch ducha sp o *e c z n i e — C n ót  w o js k o  
rnusirnv ci» Prawdziwie w o js k o w e g o  

* zaw UCZy  ̂ riadal. S ta le ,  j e s z c z e
flle

cha- a w S Ć ! ię m u s 'm y  c n ó t  i du-  
Zew^trznvrh! ° ty rzeczy. a n ie  form  
KZyć cnót wn-1, pozo.rów. Na to  b y  u- 

0 Wnika - Jsk°w e j  s łu ż b y  tr z e b a  g łę
h Przedewszv*tTyŚIeĆ ' z a s ta n avviać s ię ,  
ą' Pfacowań p r a c o w a ć  nad so -

indywidMBniad - w y c h o w y -
• aie nieńh •0SCI’ k szts łc ić .  
i6, "Zrnilitarw, n ik om u  n ie  zd a je  s ię ,  
.°^nierzern y ° w a l s i ę ” ż e  j e s t  d o b r y m  
d v Sią Wobec p o w o ł a n ia, jeś l i  prę-  

wojSk0 ,., ? 9 °  P r z e ło ż o n e g o ,  u* 
obcasa y s ta ie na b a c z n o ś ć ,  

n6 na ieao .m e ldL>je „ p o s łu s z n ie ” 
P° rzędku ”o d c ,n k u ” j e s t  w s z y s tk o  w  

° ‘ jeśli' o L Ze n ic  w a ż n e g o  n ie  za- 
y m  s z e f ie  m ów i:  m ój

Referat posła Podoskiego o ordynacji. 
Poprawki grupy robotniczej BBWR. — Dyskusja.

WARSZAWA. Na w czorajsze plenar
ne posied zen ie  Sejm u posłow ie zebrali 
s ię  prawie w kom plecie. Przybyli rów
nież członkow ie Rządu z prem jerem  
Sław kiem  na cze le .

Przed rozpoczęciem  obrad niektóre  
kluby odbyły narady i posiedzenia . Krót 
ka narada odbyła s ię  w klubie BBWR. 
Kluby PPS. i Narodowy, jak słychać  
zastanaw iały s ię  nad taktyką, jaką za
stosują w cza sie  obrad.

O godz. 10 30 p. m arszałek Sw ital- 
ski otw orzył posiedzen ie .

Na w stęp ie obrad Izba załatw iła k il
ka spraw formalnych. M iędzy innemi wy 
kluczyła na jeden m iesiąc posła Częciń  
sk iego i posłankę Ignasiakównę— czło n 
ków frankcji kom unistycznej za n ie sto 
sow ne zachow anie s ię  w cza sie  żałobne  
go posiedzenia Izby, kiedy Sejm  sk ładał 
hołd pam ięci Marszałka P iłsudskiego.

Pozatem  —  m arszałek  Sw italski z a 
w iadom ił, iż zrzekli s ię  m andatów pos. 
Marjan Rudziński oraz pos. Józef Chę
ciński, zastępca posła z listy K atolickie 
go Bloku Ludowego, który m iał w ejść  
na m iejsce p. A ntoniego Ponikow skiego. 
Sejm  stw ierdził w ygaśnięcie m andatów  
posłów  C hacińskiego i R udzińskiego z 
powodu zrzeczenia  s ię  oraz Ciszaka i 
K ozubskiego z powodu śm ierci.

N astępnie zabrał g ło s  referent pro
jektów ordynacyj wyborczych do Sejm u  
i Senatu , p o se ł P odoski, który w im ie
niu kom isji konstytucyjnej przedstaw ił 
najpierw projekt ordynacji wyborczej 
do Sejm u.

Pos. Podoski podkreślił, iż oba wnio 
ski, jakie wpłynęły, t. zn. BBWR i P P S . 
różnią s ię  m iędzy sobą zasadniczo. Je
że li bow iem  projekt BBWR stanow i kon 
cep cję  zupełn ie nową i sięga do g łę b o 
kiej reformy prawa w yborczego, to wnio 
sek  P P S . w zasadzie przyjmuje starą 
koncepcję, wprowadzając tylko zm ianę 
co  do zw iększenia  ilości posłów , któ
rych dzięki zastosow aniu  ruchom ej ska
li, przewiduje cd 500 do 600 T ym cza
sem  projekt BBWR, posiada zupełnie  
odm ienną tendencję, dążąc do zm niej
szen ia  liczby posłów  do 208. Komisja 
konstytucyjna przyjęła projekt BBWR.

W niosek BBW R. m ówi, że dążeniem  
jego jest oparcie Sejm u na ca łośc i spo 
łeczeń stw a  bez pośrednictw a partyj oraz 
b liższe  zw iązanie parlamentu ze  sp o łe 
czeństw em , dzięki system ow i g łosow a
nia na osoby. W realizacji tej pierw szej 
przesłanki wprowadzono zmiany takie, 
że  pow ierzono ustalenie kandydatów na 
posłów  zgrom adzeniom  okręgowym  oraz 
zastosow ano urzędową kartę do g ło so 
w ania, co  zaś do drugiego postulatu, to 
wprowadzono zasadę minim um  głosów ,

które kandydat m usi otrzym ać aby d o
stać  mandat.

D zięk i bardzo elastyczn em u  system o  
wi zgłaszania  kandydatów— m ów ił r e fe 
rent —  otw ieram y m ożliw ości em ulacji 
różnych kierunków politycznych, czy za
w odow ych, m ożność stw orzenia listy kan 
dydatów najpełniej odbijającej dążenia  
ludności. Najlepszym  reprezentantem  
ludności jest sam orząd terytorjalny, 
gdyż opiera s ię  na najszerszej p łaszczyź  
nie, jako pochodzący z wyborów pow- 
szechnych.W  zgrom adzeniach okręgowych  
b ęd zie  przeciętn ie 2[3 d elegatów  z sa 
morządu terytorjalnego. Na wsi liczba  
ta b ędzie  n ieco  w iększa, zaś w m ieście  
m niejsza.

O gółem  przedstaw icieli shmorządu  
terytorjalnego w zgrom adzeniach ok rę
gow ych b ędzie  około  8 500, podczas kie 
ay delegatów  z sam orządu gospodarcze
go, pracowniczych, kobiecych itd. razem  
około 4 .400. Cyfra ta zapew ne wzrośnie 
w związku z zapow iedzianą poprawką 
co  do zw iększenia udziału delegatów  
pracow niczych. S ystem  głosow ania za
wiera pew ne novum, przeszliśm y bowiem  
od karty w yborczej, jaką wyborca przy
n osił z ulicy, na kartę urzędową, którą 
otrzym uje on w lokalu wyborczym.

W prowadzenie tBkiej karty daje wy
borcy m ożność naprawdę sw obodnego  
oddania g łesu  na tego kandydata, które 
go uważa on za najbardziej w skaza- 
ńego.

System  podziału m andatów, który w 
opozycji budził pew ne zastrzeżen ia , nie 
jest w cale czem ś nieznanem . W art. 73 
ustalono, że  mandaty otrzym uje 2 ch 
kandydatów, którzy uzyskali największą  
liczb ę głosów , choćby była to zwięk- 
szość w zględna. Jest to system , na któ
rym do dziś dnia opiera s ię  angielskie  
prawo w yborcze.

L iczbę posłów  określiliśm y na 208. 
Nie sądzim y, żeby dotychczasow a liczba  
była potrzebna. Ciało m niejsze m oże z 
większym  pożytkiem  pracow ać, niż zbyt 
liczne.

Jeżeli chodzi o okręgi w yborcze, to 
dążeniem  naszem  było jaknajsprawiedliw  
sze  rozdzielen ie  m andatów m iędzy posz 
czegó ln e  d zie ln ice .

Okazuje s ię , że  w w ojew ództw ach  
centralnych przypada jeden p o se ł na
158.000, 168.000 i 164.000 m ieszkańców  
(z  w yłączen iem  m iBst.) W w ojew ódz
tw ach południow ych mamy liczby sto 
sunkow e 163 000, 161.000 i 175.000. W 
w ojew ództw ach północno - w schodnich  
178 000, 176.000 i 188.000 ( to  osta tn ie  
w woj. poleskiem ). W reszcie w woj za
chodnich wypadają cyfry 155.000, 143.000  
i 135.000. Są to więG cyfry do s ieb ie

w ó d z  jeśli  w y d a j e  m u  s ię ,  że  g d y  jes t  
n a u c z y c ie le m  j e g o  k lasa w  s z k o le ,  czy  
j e g o  z e s p ó ł  p o d le g ły  m u  w  pracy  jest  
j e g o  „ k o m p a n ją ”, którą m u si  m u stro -  
w a ć ,  by b y ł  w  n ie j  „ w o js k o w y ” p orzą 
d e k .— To w s z y s tk o  b o w ie m  s ą  ty lk o  
p rze c ież  p ozory .

Ci w ięc ,  k tórzy  n a ś la d o w a ć  ch cą  
ty lk o  p o zo ry  z e w n ę tr z n e  w o jsk a ,  w y 
g ląd u  n ie  pracy, którym  m o ż e  d o  g ło w y  
n a w e t  n ie  p rzy c h o d z i ,  że  k oszary  n ie  
są  cy r k iem , a są  k la sz to r e m  i ch cą  
z a m ie n ić  w  t r e s o w a n e  p rzez  s i e b ie  
„ k o m p a n j e ”, n ie c h ż e  s ię  przejrzą u w a ż  
n ie  w  zw ie rc ia d le  — N ie c h  zo b a cz ą ,  że  
z tą ca łą  fa n fa ro n a d ą  p a p k in o w sk ą  n ie

m a ją c ą  n ic  w s p ó l n e g o  z u c z c iw ie  po-  
j ę t e m  ż o łn ie r s tw e m ,  s ą  ś m ie s z n i .

W y c h o w a n k ó w  trzeba u czy ć ,  p racow  
n ik ó w  k szta łc ić ,  in te l ig e n tn i  s z e f o w ie  
n ie  d ad zą  s ię  n a b ie ra ć  na „ p o s łu szn e  
m e ld o w a n ie ” i s tu k a n ie  o b c a s a m i .  — 
M ilitaryzacja  s p o łe c z e ń s t w a  w  w iek u  
„n a ro d ó w  p o d  b r o n ią ” leży  w  z u p e łn ie  
in nej  p ła szc zy ź n ie .

T ych  parę s łó w  w y d a je  s ię  k o n i e c z 
n e ,  g d y  w id z im y  w c ią ż  n ie ś m ie r t e ln y c h  
n a sz y c h  P a p k in ó w  s tro jn ych  w s z y c h y  
„ m e ld u ją c y c h  p o s łu s z n ie ” i p r z e c h w a 
la jących  s ię  s w e m i  z a s łu g a m i na róż
n ych  k a w ia rn ia n y c h  o d c in k a c h ” .

zb liżone i okazują, że  żadna dzieln ica  
nie zosta ła  ani pokrzywdzona, ani uprzy 
w ilejow ana.

Jeżeli chodzi o m iasta, to ch cąc z a 
pew nić proporcjonalny u d zia ł ludności 
m iast w Sejm ie zw iększyliśm y ilo ść  o- 
kręgów w w iększych m iastach . Ludność  
m iast i osad  fabrycznych w ynosi w P o l
sce  9.207 000  czyli 28 .8  proc. ogółu  lu
dności, a ludność w iejska 22 m iljn.
733.000, tj. 71.2 proc. O tóż okręgów  
wyborczych m iejskich, łą czn ie  z takie- 
mi, gdzie m iasta i osady fabryczne prze 
ważają, mamy 30, co  rów nież dokład
n ie  w ynosi 28 .8  proc., w ięc ani m iasta  
ani w ieś n ie  są ani pokrzyw dzone, ani 
uprzyw ilejow ane, le c z  zachow ano w ła ś
ciwy umiar.

P ostępow anie w yborcze skracam y z 
dotychczasow ych 78 dni na 55. J e s t  to 
zysk bardzo w ielk i, gdyż każdy dzień , o 
który skracam y wybory jest zyskiem  z 
punktu widzenia in teresów  Państw a jako 
ca łośc i.

Na c z e le  kom isji okręgow ych stać  
będą sęd ziow ie , jako czynnik bezstronny.

K om isje w yborcze pow ołane będą  
przez pew ne jednostki odpow iedzialne, 
przyczem  zostan ie  w zm ocniony nadzór 
nad pracą kom isji w yborczych i to  za 
równo ze  strony zainteresow anych, jak 
jak i w ładz w yborczych.

W ostatecznem  brzm ieniu naszego  
projektu —  m ów ił pos. P odoski —  d o 
puszczeni są m ężow ie zaufania kandy
datów  na posłów , zarówno do komisyj 
obw odow ych, jak i okręgow ych. Mają 
oni prawo nietylko uczestn iczyć w z e 
braniach komisyj w yborczych, ale także  
magą zg łaszać sprostowania do proto
kółu oraz zw racać uw agę w ładz wybor
czych na ew entualne naruszenie ustawy. 
Co s ię  tyczy nadzoru sam ych władz wy 
borczych, to byliśm y zdania, że  skoro  
już wprowadzam y instytucję generalnego  
kom isarza w yborczego, to m usimy go 
w yposażyć w d ostateczn e uprawnienia. 
D latego  ordynacja daje mu prawo uchy  
lenia, wzgi. żądania uchylenia lub spro
stowania tych uchw ał komisyj okręgo
wych, które są n iezgodne z prawem . 
A nalogicznie nadzór nad pracą komisyj 
obwodowych spełniają przew odniczący  
komisyj okręgowych, którymi, jak wia
dom o, z reguły są sęd ziow ie.

Po referacie pos. Podoskiego zebrał 
głos pos. M adeyski (BB ), który w im ie
niu grupy robotniczej BBWR. zg ło s ił  
kilka poprawek do ordynacji w yborczej, 
m ających na ce lu  zapew nienie św iatu  
pracy odpow iedniej reprezentacji w par 
lam encie, przyczem  w kolegjach wybor
czych liczba delegatów  organizacyj praw 
niczych ma być zw iększona.

Po referacie pós. Madevsfeiego roz
poczęła  s ię  długa dyskusja.

D alszy ciąg dyskusji w dniu d z is ie j
szym .

Zmiany na stanow iskach  
w ojew odów .

W R R S Z flW fl .  P a n  P r e z y d e n t  R z e 
c z y p o s p o l i te j  p o d p isa ł  w czoraj  d ek re t ,  
zw a ln ia ją cy  p. M a r u s z e w s k ie g o  z e  s t a 
n o w isk a  w o je w o d y  p o z n a ń s k ie g o  i m ia  
n u ją cy  p. M ikoła ja  K w a śn ie w sk ie g o ,  
d o t y c h c z a s o w e g o  w o j e w o d ę  k r a k o w 
s k ie g o  w o j e w o d ą  p o z n a ń sk im .

N o m in a c ja  n o w e g o  w o je w o d y  k r a 
k o w s k ie g o  n a s tą p i  w n ajb liższych  d n iach  
J a k  s ły c h a ć ,  b ra n e  s ą  pod  u w a g ę  3  
kandydatury.



„S t  O w O'

Pogrzeb  prof. S. A skenazego.
WARSZAWA. Wczoraj o godz. 12 ej 

odbył się w Warszawie pogrzeb b. p. 
proł. Szymona Askenazego.

W oddaniu ostatniej usługi wzięli 
udział oprócz rodziny, przedstawiciele 
władz, profesorowie wyższych uczelni, 
członkowie polskiej Akademji Umiejęt
ności oraz wielu instytucyj naukowych 
i inni.

Na cmentarzu wygłoszono szereg 
przemówień Na mogile złożono wiele 
wieńców, m. in. od ministra spraw za
granicznych.

Dalszy rozłam w Str. 
Narodowem.

LWÓW. W ostatnim czasie nas tą 
piły w Stronnictwie Narodowem wy
padki, które są dalszym ciągiem po 
stępującego rozkładu tej partji. Dwaj 
wybitni działacze Str. Narodowego dr. 
Kazimierz i Władysław Świrscy zostali 
wykluczeni z szeregów partji za rzeko
mo szkodliwą działalność. W związku 
z tern dr. K. Świrski ogłasza list otwar 
ty, w którym twierdzi, iż główny z a 
rzut Str. Nar. przeciw niemu, że jako 
prezes partji w Tarnopolu przeprowa
dził wspólną listę polską przy w ybo
rach samorządowych uważa za swoją 
największą zasługę i poczytuje sobie 
za zaszczyt.

Dr. Świrski krytykuje posunięcia i 
taktykę Str. Nar. w Małopolsce Wscho
dniej, które przedewszystkiem mają na 
celu dobro partji a potem dopiero do
bro ojczyzny. Dr. Świrski wyraża n a 
dzieję, że choroba, którą Polsce usiłuje 
wszczepić Str. Nar. przejdzie i nie w y
rządzi Polsce strat.

Proces przeciw  
karte low i drożdżowem u.

WARSZAWA. W sądzie okręgowym 
rozpoznawany był wczoraj proces wyto
czony przez ziemianina Henryka P rze
włockiego przeciwko kartelowi droż
dżowemu.

P. Przewłocki od kilku lat stara się 
bezskutecznie uzyskać koncesję na bu
dowę drożdżowni w swoim majątku.'

Obecnie p. Przewłocki wystąpił z 
powództwem przeciwko kartelowi o 10 
tys. złotych tytułem odszkodowania ża 
niesłuszne, zdaniem skarżącego wzboga
cenia się kartelu wskutek nieudzielenią 
mu koncesji.

Wyrok w tym oryginalnym sporze 
ogłoszony zostanie w czwartek.

Żółta  Liga Narodów.
SZĄNGHAJ. — Na sierpień proje

ktowane jest zwołanie do Dairene‘u kon 
ferencji narodów Azji wschodniej z u- 
dzjałem przedstawicieli Japonji, Chin, 
Mandżukuo, Sjamu, Mongolji i Tybetu. 
Konferencja ma się zająć sprawą utwo
rzenia Ligi Narodów wschodnio-azja- 
tyckich.

Liga taka miałaby za zadanie prze
prowadzić kulturalne, gospodarcze i po
lityczne zbliżenie wymienionych naro
dów pod hasłem „Azja dla Azjatów”.

W ciągu 10 dni w szyscy  W łosi 
opuszczą Abisynję.

ADDIS ABEBA. Poselstwo włoskie 
poleciło znajdującym się jeszcze w 
Abisynji obywatelom włoskim opuścić 
terytorjum abisyńskie w ciągu 10 dni.

W dniu wczorajszym poselstwo wło 
skie przesłało rządowi abisyńskiemu no 
tę, w której czyni zarzut naruszenia su 
werenności sułtanatu Dzimmy.
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Krypta św. Leonarda
będzie otwarta jeszcze dwa miesiące.

Włochy a w ielkie  zagadniem. 
europejskie. Ia

I I  szym filmie: św ietnej,  sk rz ące j  się 
g | |  h u m o re m  i dow cipem  kom edji muz.

KRAKÓW. Do Krakowa przybył gen. 
Wieniawa-Długoszowski, jako wysłannik 
P. Prezydenta Rzplitej, celem porozumie 
nia się z ks metropolitą Sapiehą w spra 
wie zamknięcia krypty św. Leonarda. 
Krypta miała być zamknięta po upływie 
6 tygodni od dnia pobrzebu- Ponieważ 
Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci

Marszałka Piłsudskiego chce umożliwić 
złożenie hołdu zwłokom Marszałka stale 
napływającym pielgrzymkom, gen. Wie
niawa-Długoszowski zwrócił się do ks. 
metropolity Sapiehy z prośbą o przedłu 
żenie terminu zamknięcia krypty. Ks. 
metropolita Sapieha odłożył termin zam 
knięcia krypty na 2 miesiące.

LONDYN. Korespondent dvni 
tyczny „Daily Telegraph" donos? p 3’ 
mu, ze rozm owy min. Edena z Mll̂  
linim ujawniły trzy fazy; ss°

wach e u r o p e j s k ic h ^ .  BrytfrljU w f ?  
bez trudności ustalą wspólna nr,w ^

Frtncji;ądZie harm°" iz° « '=  * pol%

n ie m C k o -a n l i^ s k ie V ^ o 'o ^ g ™ '  
m orskiem , ale podobnie, jak Frań- 
mają zastrzeżenia  z racji metody o S  
m ęcia te g o  porozumienia;

3) Ze Mussolini akceptuje, if doko 
nany został pierwszy krok w kierunku 
uzyskania nowego powszechnego P0 
rozumienia w sprawie ograniczenia 
zbrojeń niemieckich i jest zwolenni 
kiem natychmiastowego wszczęcia ro 
kowań o zachodni pakt lotniczy.

i i  O R Z E Ł
i i  m R E S Z K A ?  jj
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Gwiazda filmo
wa na urlopie .  
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Do czego zmierzają Włochy w Abisynji?

szych mód.

S I  Nad program: Betty zw a lcza  kry  
f | g  ZYS (na ino w sza  groteska  rysunkowa) 
HB a k tu a ln o śc i Foxa i Bod. Pata. 1

RZYM. Wczorajsze rozmowy między 
Mussolinim a Edenem poświęcone były 
sprawie abisyńskiej, która stanowi naj
bardziej interesujący punkt podróży Ede 
na do Rzymu.

Włochy twierdzą, że stosunki grani
czne włosko-abisyńskie stały się niemoż 
liwe wobec agresywnej postawy dzikich 
abisyńskich szczepów, że w interesie 
pokoju i bezpieczeństwa posiadłości 
włoskich konieczną jest zasadnicza zmia 
na obecnego stanu rzeczy.

Włochy myślą o opiece względnie 
protektoracie nad Abisynją, o ile nie o 
całkowitej suwerenności nad wszystkie- 
mi szczepami granicznęmi. Oczywiście 
militarna i policyjna granica Włoch po
sunęłaby się wtedy daleko w głąb chło 
dniejszej i urodzajniejszej wschodnie! 
Abisynji(l). Nie jest do pomyślenia, aby

wojska włoskie zostały wycofane z Af
ryki, nie uzyskawszy poprawy położe
nia materjalnego i nie zdobywszy dla 
Włoch dostępu do wyżyny abisyńskiej.

„Daily Mail” pisze, że Włochy zamie 
rzają w Abisynji uczynić to, co zrobiła 
Francja przed blisko 30 laty w Marokku.

HAGA. Y/e wtorek rozpoczęła dzia
łalność komisja rozjemcza do sprawy 
włosko-abisyńskiej, mająca rozstrzygnąć 
o zajściach granicznych w Ual Ual. O b
rady komisji toczą się w Scheveningen.

Prace komisji zabiorą dłuższy okres 
czasu. Ułożono się w ten sposób, że 
gdyby do 25 lipca komisja nie osiągnę
ła dodatnich rezultatów, natenczas czte 
rej członkowie komisji wybiorą piątego, 
bezpartyjnego sędziego rozjemczego, 
którego głos przyniesie definitywne roz 
strzygnięcie.

Niepowodzenie strajku demonstracyjnego P. P. S.
WARSZAWA. Proklamowany na 

dzień 25 bm. przez PPS strajk pow
szechny dla wyrażenia protestu prze
ciwko ordynacji wyborczej spalił się na 
panewce. Robotnicy nie poparli s ta 
nowiska PPS. i próba przerzucenia dy
skusji Sejmu na ulice spotkała się z 
całkowitem niepowodzeniem.

W Warszawie strajk objął jedynie 
część robotników w kilkudziesięciu 
drobniejszych fabrykach i zakładach. 
Ogółem strajkujący stanowili tylko kil
ka procent zatrudnionych robotników. 
W wojew. warszawskiem w włększych 
fabrykach rozpoczęto strajk po kilku
dziesięciu zaledwie robotników.

ŁÓDŹ. Na całym terenie woj. łódz 
kiego zastrajkowało około 30.000 ro
botników na ogólną liczbę 140.000 za
trudnionych.

Pracownicy zakładów użyteczności 
publicznej pracowali wszyscy. Robotnicy 
sezonowi nigdzie nie porzucili pracy.

W Tomaszowie Maz., Piotrkowie,

Rudzie Pabjanickiej, Radomsku praca 
odbywała się normalnie.

W Łodzi strajkowało 25 000 robotni 
ków na 95.000 zatrudnionych.

Wczoraj około godzin popołudnio
wych zaznaczył się częściowy powrót 
do pracy. Tak np. w „Widzewskiej 
Manufakturze”, unieruchomionej od ra
na, przystąpiło do pracy około 11-ej 
400 robotników.

Wszędzie panował zupełny spokój.
W woj. kieleckiem próbowano roz

począć strajk w hucie „Milowice” w 
Sosnowou. Na 500 robotników przerwa 
ło pracę 80 robotników, lecz po kilku
nastu  minutach przystąpili do pracy.

W Radomiu wobec zupełnego nie
powodzenia akcji demonstracyjnej przy 
wódcy PPS oficjalnie odwołali strajk, 
zapowiadając wyznaczenie innego ter
minu.

Również na całym obszarze R. P. 
akcja strajkowa spotkała  się z całkowi
tem niepowodzeniem.

Zamach na Kirowa organizo
wali Z inow jsw  i Kamieniew?

KIJÓW. — Na zebraniu komunistów 
ukraińskich w Kijowie wystąpił jeden z 
wybitnych działaczów Ukrainy sowlec 
kiej, S. Kossior, z oświadczeniem, że 
udowodniono, że bezpośrednimi organi
zatorami zabójstwa Kirowa byli Zino- 
wjew i Kamieniew.

Obydwaj ci opozycjoniści, jak twier
dzi Kossior byli w stałym kontakcie z 
Trockim;

W końcu przemówienia, kreśląc syl
wetkę opozycjonistów Jenukidzego, Kos
sior zaznaczył, że partja komunistycz
na Sowietów musi mieć się na bacznoś
ci, gdyż takićh komunistów jak Jenuki- 
dze w organizacji partyjnej jest wielu. 
Mowa Kossiora, na temat opozycyjnych 
nastrojów w partji wywołała wielkie 
wrażenie w kołach partyjnych.

Nowa szy kan a  władz czeskich.
Rząd czeski odmówił harcerzem pol

skim ze Śląska nad Olzą wydania pasz
portów na Ógólnopolski Zlot Harcerski 
w Spalę.

Władze harcerskie polskie zamierza
ją wobec tego zrezygnować z udziału w 
Zlocie Spalskim harcerzy czeskich, któ
rzy mieli przybyć do Spały w charakte
rze gości.

Kuratela kartelu lewicy nad rządem Larala.
PARYŻ. Lewica partji radykalnej w 

porozumieniu z socjalistami i komunis
tami stworzyła wczoraj konstytucyjnie 
legalny organ „politycznego nadzoru”, 
paraliżujący w praktyce pełnomocnictwa 
rządu Lavala.

Ten, powiedzmy, wybieg polega na 
umowie większości posłów — w danym 
wypadku inicjatorzy zebrali 308 podpi
sów — która pozwoli na zwołanie w ka 
żdej chwili nadzwyczajnej sesji parla
mentu.

Oczywiście opozycja nie może zaata 
kować rządu w płaszczyźnie spraw fi
nansowych, co do których udzieliła już 
poprzednio p. Lavaiowi pełną swobodę

działań. Zakulisowy kartel skojarzył sia 
dziś przeciwko ligom patrjotycznym, w 
pierwszym rzędzie przeciw bardzo czyn 
nej organizacji Croix de Feu. Na tym te 
renie p. Laval ustąpić nie może, gdyż 
dał pewnym ministrom — zacytować 
przedewszystkiem należy nazwisko p. Lu 
dwika Martin — zapewnienie, że nie 
rozpocznie żadnej akcji, zmierzającej do 
likwidacji lub chociażby ograniczenia 
działalności ugrupowań patrjotycznych.

Logicznie zatem należy przewidywać, 
że kwestja zaufania może być postawio 
no nawet po ogłoszenia dekretu, zawie
szającego normalną sesję parlamentu.

Straszna śmierć 10-000 czapli w płonących lasach
NOWY JORK. Aby uchronić faunę 

amerykańską od wytępienia przez cz ło 
wieka, rząd amerykański w latach powo 
jennych założył pokaźną ilość rezerwa
tów leśnych, przeznaczonych dla spec
jalnego gatunku zwierząt i ptaków. Wy
dzielono też duży teren bagnistych la
sów kolo Beaufort dla czapli.

Wczoraj w rezerwacie tym wybuchł 
olbrzymi pożar, powstały prawdopodob
nie od nieopatrznie rzuconego niedopał 
ka papierosa. W blasku płonących drzew 
rozgrywały się straszne tragedje ptaków.

Zewsząd rozlegał się krzyk młodych, 
nie umiejących jeszcze latać ptaków. 
Stare czaple, nie zważając na grożącą 

śm‘.erć> wyszukiwały swoje młode, 
chcąc im nieść pomoc. Dziobami ciąg
nęły je w bezpieczne miejsóa, pochód 
płomieni był jednak szybszy odnógm ło  
dych i słabych ptasząt.

Całemi masami ginęły ptaki rodzice 
i dzieci. Według obliczeń fachowców w

płomieniach zginęło około 10.000 czapli, 
z tego 7.500 młodych, nie umiejących 
jeszcze latać.

Nietrujący gaz świetlny niespo
dzianką  dla samobójców.

HAMBURG. Wprowadzenie nietru- 
jącego gazu świetlnego w mieście Ha- 
meln nie zostało podane przez magi; 
strat do wiadomości publiczmej. Dwa] 
mieszkańcy tego miasta, którzy usiło
wali popełnić samobójstwo przez zatru
cie gazem obudzili s ię  n a s t ę p n e g o  dnia
zupełnie zdrowi. Stwierdzili tylko, 
będą musieli zapłacić wielki racnune  
za gaz Jeden  z nich postanowi! zy 
dalej, drugi powiesił się.

Cała trupa  operow a zginąła 
w  zderzeniu  samolotów.

NOWY JORK. Straszna katastrów 
lotnicza wydarzyła się na lotnisku 
delłin, położonem nie daleko Pana 
(Ameryka środkowa). , ie

Aeroplan, w którym znajdowa ^ 
trupa operowa ze s ł y n n t 
tenorem i aktorem filmowym 
dellem na czele, zderzył się (z y,y 
samolotem, który lądował w chwi . 9 ,  
samolot Z trupg operową wystano
w kierunku Kolumbji. . 17 oz

Skutek zderzenia był straszny- 
sób zostało zabitych, w tej liczbie 
nież słynny tenor Gardell.

Trzej zw yrodnialcy  
znęcali s ię  nad dziew czyną.

1  K i n o  „ L U N A ’ |
WILNO. Udający się do Turgieł go

spodarze z Rukojń i Sawiczuń, pomię
dzy wsiami Wolkorabiszki i Okmaniszfei, 
natrafili na fakt bestjalskiego zniewala
nia dziewczyny przez trzech chłopców, 
którzy „odprowadzali” ją w ten sposób 
z wesela do domu we wsi Dowalę.

Draby, tak byli zajęci, że, gdy spo- 
spostrzegli podróżnych z pałkami nad 
sobą, dopiero wówczas poumykali w 
różne strony. Nawpół omdlała, okrwa
wiona dziewczyna miała głowę owiniętą 
w szmaty i podrapaną od duszenia szy
ję oraz podarte i okrwawione ubranie.

Zbrodniarzy policja aresztowała.

„  _ _ _ _ _  a a , --------
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70 jachtów sp łonęło  w  porcie.
NOWY JORK. W Fort Launderdale 
Florydzie sp łonęło  w przystani 70 

jachtów. — Straty wynoszą miljon do-

larÓ̂ ‘ katastrofie pożaru zginęła  jedna  
o s o b a  a  jedna odniosła n iebezpieczne
p o p a r z e n i a .

Matuszka  znów przed sądem .
BUDAPESZT. Wczoraj rozpoczęła  

się r o z p r a w a  apelacyjna w procesie Syl
w e s t r a  Matuszki, skazanego w dniu 20 
listopada ub. roku przez sąd pierwszej 
i n s t a n c j i  na karę śm ierci za spow odo
wanie katastrofy kolejowej pod Biator-

^  Matuszka został sprowadzony na roz 
prawe z więzienia austrjackiego, gdzie  
o d s i a d u j e  karę za zamach na pociąg  
pod Ausbach,

Wartość i s i ł a  floty 
wojennej s tanowią o do
brobycie i bezpieczeń
stwie kraju.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Czwartek 27 c zerw ca .  W ła d y s ła w a .  
Wschód słońca o g. 3,34. Z achód  o g. 1P.59

Nocne dy to ry  apteK.
W nocy z środ y  na czw artek :  I A le ja  

W i e l z ń s k a .
W nocy z czw a r tk u  na piątek: III A l e 

ja, Narutowicza.

Rzemieślnicy chcą w łasn eg o  u- 
bezpleczenia. Związek izb r z e m ie ś l
niczych R.P. wystąpił do  Ministerstwa  
Opieki Społ. z m em orja łem  w sprawie  
stworzenia norm prawnych, um ożliw ia
jących powoływanie do życia instytucji 
ubezpieczeniowej, któraby zrealizowała  
ubezpieczenie d ługoterm inow e sam oist  
nych rzemieśiików.

Związek zaznacza, że  najwłaściw-  
szem rozwiązaniem zagadnien ia  u b ez
pieczenia sam oistnych rzem ieśln ików  
yloby stworzenia odrębnej instytucji  

j13 podstawie oddzielnych przepisów, 
[orabv odpowiadała w szech stron n ie  

*5?.rz® om rzemiosła, oraz w ysokość  
w adek dostosowała do m ożliw ości fi
nansowych rękodzielników.

* ^ 0?0wa szk o ła  żeń sk a , k tó- 
m# m ®Pełn ,a  sw e p rzezn aczę
„li * u f i e ś c i e  n aszem  istnieje przy 
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Jezusn°W0 ,?eńska P- n- ..Dzieła Serca  
liczno We^° ’ kt° ra n ietylko zaprawia  
do użJLaStęp-y d°rastających panien  
wem af nej pracy na P°lu zaw odo-  
Szeni. ? 1 29 °d n ie  z nazw ą stow arzy-  
schrnni^Rymuje s ierocin iec  udzielając  

bit u3 dziew czętom ,
"ie t r z E ” as , szkoła Prowadziła jedy-  
darskii- u 16 kursy; bieliźniarsko-baf-  
dośmil , 1 bleliźniarsko koronkarski, f l l e  
kie u, LZen'e wykazało, że  n ie  w szyst  

yęhowanki sierocim  
lub są uzdolnior  

związku z tern S 
z Początkien  

kursv n ne3°  zorganizować aw 
N,i ?sP°darstwa d o m o w eg o .
‘. alezy nadmieniń

oto korzgść z tego mydła
Doptero po usunięciu naj
drobniejszych śladów bru
du, bielizna m oże stać się 
śnieżnobiała. Dlatego też 

gospodyni używa do pra
nia czystego, rdzennego  
mydła, które usuwa wszelki 
brud,a przytem zap o b ieg a  
zżółknięciu bielizny.

MYDŁO JELEŃ 50
Do nam oczenia  
Proszek Schichta

Wczorajsze posiedzenie Rady M.
Budżet przekazany Komisji Finansowej. — Pożyczka na budowę 

28 dom ów w osiedlu Mirów-Zawodzie. — Regulamin Rady
Miejskiej uchwalony.
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Doprawdy pracą w pocie czoła był 
udział we wczorajszem posiedzeniu Ra
dy Miejskiej, które rozpoczęło się o 
godz. 19 30 1 trwało niemal do 1-ej w 
noęy.

Pomimo szeroko otwartych wszyst  
kich okien w sali obrad panowała iście  
południowa temperatura.

Tem niemniej to „gorące” posiedze  
nie dało dość poważny pozytywny doro
bek.

Na wstępie posiedzenia prezydent 
Mackiewicz po stwierdzeniu n iezb ęd n e
go  quorum zawiadomił pp. radnych o 
zmianach, które od dnia wyborów nastą 
piły w składzie Rady Miejskiej.

A więc na m iejsce radnego z klubu 
PPS. Franciszka Dederko i Leona Ber- 
nasia, którzy opuścili Częstochowę z lis 
ty zastępców weszli pp. Jan Finkę i Woj 
c iech  Witkowski, na m iejsce radnego z 
Klubu Polskiego Bloku Gospodarczego  
Antoniego Karkowskiego p. Stanisław O- 
smenda, na m iejsce  zaś radnych Kaź- 
mierczaka, Szpiro i Piątkowskiego, wy
branych ławnikami — pp Józef Maciąg 
(PPS.), Zeiig Rotbard (KI. Żyd,), i Jan- 
czak (Str. Nar.). N iedość  tego: w osta t
nich dniach zrezygnowali z mandatów  
radni Władysław Nagłowski, którego za
stąpił p. Roman Cielonek (Str. Nar.) o- 
faz Z, Rotbard, na którego m iejsce  
w szedł do Rady Miejskiej p. Maurycy 
Faust.

Jak więć widzimy, w składzie Rady 
Zaszły dość liczne zmiany.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zgłoszono szereg nagłych  
wniosków.

Na porządku dziennym posiedzenia  
figurował budżet na rok 1935 36. Miał 
to być początek debaty finansowej, ob
liczonej na kilka posiedzeń. Lecz wśród 
pp. radnych od pierwszej chwili zaryso
wał się  dość silny prąd na rzecz prze
kazania rozpatrzenia budżetu specjalnie  
wyłonionej komisji finansowo-budżetowej 
i odpowiedni wniosek został przyjęty je 
dnomyśinie w brzmieniu, że  Rada Miej
ska dla przyśpieszenia pracy nad rozpa
trzeniem budżetu wyłania specjalną ko
m isję  finansowo-budżetową. Przy tej o- 
kazji przedstawiciel Stronnictwa Narodo 
w eg o  radny Gliński wystąpił z demon
stracyjnym wnioskiem, aby w skład ko
misji w eszło  po 3 przedstawicieli trzech  
klubów chrześcijańskich, z pominięciem, 
rzecz  naturalna, klubu żydowskiego. Sta 
ło  się  jednak inaczej i większość Rady 
Miejskiej nie uznała za możliwe pozba
w ić żydów przedstawicielstwa w tej ko
misji.

Z kolei klub PPS. zg łosił  nagły wnio 
sek  w sprawie bezrobotnych. Wniosek 
ten, bezsprzecznie  natchniony dobremi 
intencjami, obok słusznych uwag o dra*

matycznem nasileniu bezrobocia, zaw ie 
rał niesłuszny zarzut pod adresem pre
zydenta Mackiewicza, jakoby nie wyka
zuje on dostatecznej troski o los bezro 
botnych.

Szczegółow a analiza wniosku, prze
prowadzona przez prezydenta Mackiewi
cza i uważnie wysłuchana przez Radę 
Miejską, wykazała, że  niepodobna nawet  
marzyć o zatrudnieniu wszystkich bezro  
botnych w m ieście, gdyż kosztowałoby  
to conajmniej 4  miljony zł, w ciągu 5 
m iesięcy. P. prezydent, licząc s ię  z że- 
laznemi ramami budżetu, zakwestjono- 
wał również m ożliwość podwyższenia  
płacy dziennej dla zatrudnionych na rc-  
botach publicznycg do 4 zł.

W ostatecznym wyniku nagłość wnio 
sku uchwalona została głosami P P S  i 
Stronnictwa Narodowego, poczem pow
tórnie zabrał głos radny Gliński, wypo* 
wiadając s ię  w tym sensie , że na robo* 
tach publicznych m ogą być zatrudnieni 
wyłącznie Polacy, gdyż żydzi to naród 
kapitalistów i mogą o własnych siłach  
pomagać swoim nielicznym bezrobot
nym.

Oświadczenie to spotkało s ię  z dość  
mocną odprawą radnego dr. Brama, któ
ry podkreślił bezsensow ność i bezpod
stawność podobnych twierdzeń i w kon
kluzji oświadczył, że żydzi mają takie 
sam e prawa, jak i inni.

W odpowiedzi na to z m iejsc  prawi
cy padło „ale nie będą ich m ie ć ”.

„Nie doczekacie  s ię  t e g o ”, —  od
parł przedstawiciel Klubu żydowskiego  
i na tem  skończyło s ię  to pierwsze  
skrzyżowanie broni między przedstawi- 
cielem i dwu biegunowo przeciwnych  
światopoglądów.

Nie pozostał dłużnym w odpowiedzi  
również radny Dąbrowski (P P S),  oświad  
czając: „My socjaliści, walczymy nie dla 
tego, że mamy żydów Polsce , robotnik 
jednakowo traktowany jest przez kapi
talistów, modlących się  w synagogach i 
moglących s ię  w koście le  katolickim, 
lub w świątyni innego wyznania”.

Z kolei radny Porado oświadczył, że  
Polski Blok Gospodarczy wstrzymał się  
od głosowania za nagłością wniosku, 
gdyż wniosek nie podał źródeł pokrycia 
i przeszed ł do porządku dziennego nad 
tem, skąd wziąć pieniądze na pomoc  
bezrobotnym w tak olbrzymich rozm ia
rach. Zdaniem Polskiego Bloku Gospo
darczego, obydwa kluby radzieckie za 
nagłością g łosow ały  ze w zględów  d e 
magogicznych.

Drugi nagły wniosek PPS. proponu
jący Radzie Miejskiej uchalenie prote 
stu przeciwko nowej ordynacji wybor
czej do Sejmu i Senatu, jako czysto po
lityczny nie został dopuszczony do g ło 
sowania przez przewodniczącego.

Z kolei Rada przystąpiła do wybo
rów jednego członka Rady W ojewódz
kiej. W pierwszem głosowaniu kandydat 
Stronnictwa Narodowego m ec. Kulej o-  
trzymał 15 głosów, prof Dziuba (PPS.)  
21 głosów, radny Szmidt (P. BI. Gosp.) 
15 głosów. Przed przystąpieniem do 
śc iś lejszego  glosowania przewodniczący,  
wobec równości głosów, oddanych na 
radnych Szmidta i Kuleją, wyciągnął z 
urny karteczkę z nazwiskiem tego kan
dydata, który w śc iś le jszem  głosowaniu  
m iał stanąć do współzawodnictwa z prof. 
Dziubą. Tym szczęśliw szym  wybrańcem  
losu okazał się  radny Szmidt.

W śc iś le jszem  głosowaniu 21 głosów  
powtórnie padło na prof. Dziubę, na r. 
Szmidta 14, w obec czego  c z ło n k e m  
Rady Wojewódzkiej wybrany został ra 
dny Dziuba.

Rada po wysłuchaniu referatu prez. 
Mackiewicza jednogłośn ie  uchwaliła  
wnioski Zarządu Miejskiego, upow ażnia
jące zarząd do zaciągnięcia pożyczki w 
kwocie 138.320 zł. w Banku Gospodar
stwa Krajowego na budowę 28 domów  
szeregowych w osiedlu mieszkaniowem  
Mirów-Zawodzie, oraz do wystawienia  
w ciągu roku budżetowego weksli na 
150 tysięcy zł. ce lem  uregulowania z a 
ciągniętych już zobowiązań, przeważnie  
w stosunku do dostawców.

Ze wzgięciu na spóźnioną porę o d 
kładamy do jednego z następnych nu- 
m>rów bar !z j szczegółow e om ówienie  
warunków spłaty kredytów na budowę  
domków w osiedlu Mirów-Zawodzie.

Dłuższą nieco dyskusję w ywołał re
gulamin Rady Miejskiej, wzorowany na 
projekcie Związku miast polskich Klub 
Stronnictwa Narodowego usiłował wpro
wadzić do opracowanego przez specjal
ną komisję projektu szereg poprawek, 
wymierzonych przeciwko przedstaw icie
lom ludności żydowskiej, jak naprzykład, 
podwyższenie ilości głosów, niezbędnych  
do zgłaszania nagłych wniosków, z jed 
nej szóstej ogólnej liczby radnych do 
jednej piątej. Poprawki jednak upadły  
i po ożywionej dyskusji, w której m. in. 
zabrał głos radny Rumianek (P. BI. G.) 
i referacie radnego Szm idta regulamin  
Rady Miejskiej przyjęty został w brzmię  
niu projektu kcmisji regulaminowej, z 
drobnemi jedynie poprawkami.

Za regulaminem głosowały nast. klu
by: P. Blok Gospodarczy, P .P .S , i Klub 
Żydowski.

Na zakończenie Rada Miejska d ok o
nała wyborów 10 członków komisji fi
nansowo-budżetowej w której skład w e
szli radni: Kobyłecki, Zbierski, Magnu- 
ski i Porado (P. BI. Gosp.), Kanus i 
Szm idla  (PPS.), Zarzycki i Gliński (Str. 
Nar.) i Goldstein i dr. Bram (Klub Ż y
dowski). Komisja w składzie tym roz
patrzy wszystkie działy budżetu, poczem  
dopiero budżet w ejdzie  na plenum  
Rady.

Co dotyczy wniosku w palącej spra
wie bezrobocia, którego nagłość zastała  
uchwalona na wczorajszem posiedzeniu,  
to w wykonalnej swej części,  po w yeli
minowaniu m om entów, należących ra
czej do dziedziny marzeń, będzie on 
rozpatrzony przez Zarząd Miejski.

1 Teatru K am eralnego.
Dziś, w środę Teatr Miejski gra 

jedno z ostatnich przedstawień świetnej 
komedji Antoniego Cwojdzińskiego —
„ Teorja Einsteina” w reżyserji i insce  
nizacji dyr. Iwo Galla. Udział biorą: 
Gallowa, Tarnowska, Stępniówna, Mali
nowski, Brodzikowski i Buczyński.

Początek o godz. 20 tej.
Bilety do nabycia w przedsprzedaży  

oraz w kasie teatru od godz. 19-tej.
W przygotowaniu piękna sztuce Mar

ce lego  Pagnola „Marjusz”, której prem
iera odbędzie  się  w dniu „Święta Mo
rza” t. j. 29 b. m. o godz. 20.30.

Bilety na tę premjerę są wcześniej  
do nabycia w lokalu Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej.

„Marjusz” będzie  jedną z trzech o- 
statnićh premjer jakie daje dyr. Iwo 
Gall w C zęstochow ie przed ostateczną  
likwidacją swojego teatru na m iejsco
wym terenie.
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Przejazdy na „Święto Morza"
dp  6 d y n i .  Pociągi popularne na 
„Święto Morza” wyruszą w dniu 28 
czerwca między innem i z Krakowa i 
Katowic. Dojazd do tych stacyj z Czę
stochowy można uskutecznić za opłatą 
biletu według tabeli „ E ” t. zn. przy 80 
proc. zniżce od starej ta ry fy , na pod
stawie wykup ionych  uprzednio kart 
uczestnictwa w „O rb is ie ” .

Osoby, które nie bądą mogły  ko 
rzystać z pociągów popularnych naby
wać mogą w miejscach swego zamiesz 
kania i indywidua lne ka rty  uczestnic
twa, ważne na wszystkie pociągi, ob- 
jete norm alnym  rozkładem jazdy, u- 
prawniające do nabycia biletu, kolej, w 
II lub III klasie za zniżką około 70 
proc.

Indywidualne karty uczestnictwa
ważne są w okresie od 27 czerwca 
do 2 lipca włącznie.

Powrót pociągami popularnemi na
stąpi z Gdyni w dniu 30 czerwca.

Ceny karty uczestnictwa upraw n ia
jącej do nabycia biletu na pociągi zwy 
kie wynosi zł. 2

Szczegółowych in form acy j udziela 
Biuro Podróży „O rb is ” .

Absolwentki Miejskiego Semi
narjum  Nauczycielskiego. Dnia 15

' bm.  w M ie jsk iem Sem inarjum  Nauczy 
c ie lsk iem  Żeńskiem odbyła się uro 
czystość rozdania dyp lom ów absolwent 
kom tegoż Seminarjum. Dyp lom y otrzy 
mały panie: Leokadja Dawid, Eugenja 
Drabik, Rn  na Drzewiecka, f tm elja  Han 
kiswicz, Czesława Klar, Jadwiga Ko- 
strzanowska, Gabrjela Niwińska, Jadwi 
ga Ostaszewska, Krystyna Płazak, Bo- 
nifacja Sitek, Janina Stawiarska, W an
da Stefańska, Natalja Szterenzys, Re
gina Wodzisławska.

Po otrzymaniu dyp lom ów  wszysfkie 
absolwentki oclbyły p ie lgrzymkę do 
krypty na W awelu i na Sowiniec.

Stan bezrobocia. Podług danych
biur pośrednictwa pracy Funduszu Bezro
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju na 15 
bm. ogółem 397,145 bezrobotnych, czy
li o 8,668 mniej, niż w poprzednim ty 
godniu.

Najbliższe wycieczki ZTK. Z oka
z ji 3więta Morza ZTK urządza 3 dniową 
wycieczkę do Gdyni w dniach 29, 30 
b .m  i 1 lipca oraz 2-dniową wycieczkę 
autobusem m iejskim  do Ojcowa 29 i 
30 b.m .

Informacje i zapisy w firm ie  1. Rzą 
siński, ul Najśw. Marji Panny Nr. 29 
do czwartku.

P ro jakt pracy wychowawczej w 
osiedlu olsztyńskiem  w bież. roku 
szkolnym  w okresie wakacyjnym.
Woda w basenie stale zmieniana, ch lo
rowana —  warunki higjeniczne kąpieli 
zapewnione w stu procentach. Nauka
pływania w basenie prowadzona przez 
fachowego instruktora pływackiego (każ 
dy uczestnik po czterotygodniowym po
bycie powinien opuścić kolonję z opa
nowanym jednym stylem pływackim .)

Zespól starszej m łodzieży odbywać 
będzie dłuższe wycieczki jedno i więcej 
dn owe pod Lachowem kierownictwem  
wychowawcy. — Młodzież do la t dwu
nastu — wycieczki krótsze, k ilkugodzin 
ne, w najbliższe okolice Olsztyna.

Na program dnia złożą się w dużej 
mierze gry i zabawy ruchowe dla m ło 
dzieży młodszej i gry sportowe oraz 
lekka atletyka dla m łodzieży starszej — 
pod kierunkiem profesora wychowania 
fizycznego. Pozatem codziennie lekcja 
gimnastyki.

W osiedlu prowadzić się będzie me
todycznie sport łuczniczy i strzelecki.

Ze względu na przyszłe współżycie 
pobyt w Osiedlu szczególnie korzystnie 
oddziała na nowowstępujących.

Kolonia mieści się w nowowybudo- 
wanym gmachu Osiedla, skanalizowa
nym, oświetlonym, elektrycznie, zaopa
trzonym w natryski i pojedyńcze um y
walnie z bieżącą wodą.

Jeszcze Jedna ofiara kąpieli.
W dniu 25 bm. we wsi Kusięta gm. 

Olsztyn, podczas kąpania się w sadzaw
ce utonął Marjan Majewski la t 17 m ie 
szkaniec tejże wsi. Majewskiego wydo
byto z w o d y  d o p i e r o  po pół 
tora godzinnych poszukiwaniach. Wszel
kie zabiegi przywrócenia go do życia 
okazały się bezskuteczne. Jest to trze
cia ofiara kąpieli w bieżącym tygodniu.

„s ł  o w er Nr. 145

Ponura zagadka sądowa ©
W dniu  wczorajszym na wokandzie 

sądu okręgowego znalazła się jedna z 
tych jakże licznych w naszych czasach 
czasach spraw, które są jakby nagłym 
rzutem przeraźliw ie jasnego św iatła w 
mroczne odmęty duszy ludzkie j.

Akt oskarżenia swoją groźną, żelazną 
obręczą opasał trzech ludzi, ale, nie 
przesądzając ostatecznego wyniku spra
wy, trudno oprzeć się wrażeniu, żegłów  
ną postacią procesu, chociaż figurującą 
na drugiem planie aktu oskarżenia jest 
22 le tn i Psiuch, mąż tragicznie zmarłej 
nieszczęśliwej kobiety.

Na ławie oskarżonych zasiedli miesz
kańcy wsi Kurzelowa (gm. Opatów) bra
cia G lińskich 20-letni. Mieczysław i 21 
le tn i Marjan oraz P io tr Fsiućh.

Pierwszy z nich oskarżony był o to, 
że w nocy z dnia 19 na 20 września 
1934 r. we wsi Mokrza, (gm. MiedźnoJ, 
pow. Częstochowskiego, w zamiarze 
pozbawienia życia W aleerji Psiuch, ude
rzy ł ją siekierą w prawą stronę ciem ie
nia, przecinając kość oraz prawe półku
le mózgu, wskutek czego nastąpiła 
śmierć W alerji Psiuch, drugi, że udz ie lił 
pomocy bratu, podając mu siekierę i 
świecąc lampę elektryczną w czasie do 
konywania zabójstw?, wreszcie Psiuch o 
to, że nam ów ił braci G lińskich do za
bójstwa żony swej W alerji, przyrzekając 
zapłacić im  za to 100 zł.

Przedewszystkiem należy wyjaśnić, 
kim jest ten mąż, który albo wynajął 
zbirów dla zgładzenia swej żony, lub 
też, co jest najprawdopodobniejsze, sam 
dokonał zbrodni, a potem, nie chcąc 
przyjąć na swe barki całego ciężaru 
zbrodni, u tka ł całą sieć kłam stw  i wtrą 
c ił do krym inału dwóch niewinnych lu 
dzi.

Wszystko, od specyficznej budowy 
Czaszki i grubo ciosanych rysów twarzy 
i kończąc na tępem spojrzeniu, nie zdra 
dzającem żadnej żywszej gry uczuć, 
świadczy, że Psiuch jest klinicznym 
niemal typem degenerata. Tak zresztą za 
kw alifikow ał go i zakład psychiczny w 
Tworkach i m iejscow i lekarze— psychja- 
trzy dr. P iltz i dr. Frenkenberg, którzy 
w dniu wczorajszym s tw ie rdz ili u Psiu- 
ka typowe objawy degeneracji konstytucjo 
nalnej, w połączeniu pociągiem do prze 
sądnej zazdrości, slabem działaniem  ha
mulców psychicznych i ograniczoną zdol 
nością kierowania swem postępowaniem 
W końcowej konkluzji lekrrze  orzekli, 
że P s iich  jest dla otoczenia niebez
piecznym.

I stojąc na gruncie tego orzenia ek« 
pertów, trudno oprzeć się uczuciu zdzi
czenia, gdy się śledzi usiłowania Psiu- 
cha z początku wykłamania się z grożą
cej n u odpowiedzialności, a potem ’ po
dziel nia się nią z innym i

Małżeńskie pożycie Psiuchów było 
klasycznym obrazem przysłowiowego pie 
kła rodzinnego. Psiuch posądzał żonę o 
zdradę, ona zaś oraz je j rodzina żyła w 
ciągłym strachu, że Psiuch knuje coś 
złego i zamierza ją otruć. Czasem do
chodziło do k łó tn i i bójek, lecz Psiuch 
w takich wypadkach dostawał ataku 
epileptycznego. Po aresztowaniu zeznał 
on, że niezadługo przed dniem  zabój
stwa przyłapał swą żonę na gorącym 
uczynku zdrady.

Krytycznego dnia Psiuch był bardzo 
zdenerwowany i m ia ł dwa ataki, w nocy 
zaś przybiegł na posterunek po lic ji w 
Miedźnie i zameldował, że do mieszka
nia jego wtargnął jeden z jego sąsia
dów, co okazało się w ierutnęm  kłam 
stwem. U czynił on to prawdopodobnie 
dlatego, aby stworzyć pozór, że żona 
jego została znbita w czasie jego n ie
obecności.

W toku dochodzenia kilkakrotn ie 
zm ieniał o,t zeznanie, przyznając się z 
początku, że to on zab ił żonę, która w 
ostatnim dniu swego życia wyraziła swą 
zgodę na to, aby ją zamordował. To 
samo prawie zeznanie z łożył przed są
dem grodzkim w Kłobucku. I dopiero 
po osadzeniu go w areszcie cofnął p ier
wotne zeznania i obciążył braci G liń 
skich, którzy nie przyznali się do winy, 
wyjaśniając, że wogóle o hiczem nie 
wiedzą.

Tak w najogólniejszym skrócie przed 
stawia się sprawa. Rozpoznawał ją Sąd 
Okręgowy w następującym składzie: sę
dzia Nakoniecznz jako przewodniczący 
i sędziowie Herasimowicz i Pawelski 
jako wotanci. Oskarżał pprok. Jarzęhiń-

ski, G lińskich b ron ił mec. Paciorków 
ski, Psiucha apl. adw. Broniatowski

W pierwszym dniu rozprawy sąd prze 
słucha ł szereg świadków, których ze
znania dorzuciły w iele drobiazgowych 
rysów do nakreślonego przez psychja- 
trów  wizerunku Psiucha, jako degeserafa 
stojącego na granicy obłędu. Co zaś do-
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Zasiłek chorobowy w razie po
nownego zachorowania. Ubezpie
czony zapadł w czasie pracy na d łuż
szą chorobę i pobiera ł przez 26 tyg o d 
ni zasiłk i chorobowe. W  czasie choro 
by został przez pracodawcę spowodu 
je j przedłużania się ponad m aksym al
ny te rm in  zw oln iony z pracy. Po w y
czerpaniu świadczeń z ubezpieczalni i 
po w yzdrow ien iu  pracow nik ob ją ł inne 
zajęcie i został ubezpieczony, jednak 
wkrótce zapadł ponownie na tę samą 
chorobę. Zachodzi pytanie, czy pra
cow nik ten będzie m ia ł znowu prawo 
do zasiłków chorobowych i ewent. jak 
długo.

W sprawie powyższej Zakład Ubezp. 
Społecznych w yjaśn ił pismem z 24 ma
ja r. b. L, 23-689 11 C. że ubezpieczo
ny, k tó ry  w podanych tu okolicznoś
ciach staje się ponownie n iezdolny do 
pracy wskutek te j samej choroby, bę 
dzie m ia ł prawo do zasiłków ty lko  w te
dy, gdy ponowna niezdolność do pra
cy zajdzie u niego po przerw ie trw a 
jącej conajmnśej 8 tygodn i i s tw ie r
dzonej przez lekarza Ubezpieczaln i. —  
Ubezpieczony będzie m ia ł w tedy pra
wo do ponownego 26 tygodniow ego 
okfesu zasiłkowego po up ływ ie  4 ch ty 
godni podlegania w znow ionem u u- 
bezpieczeniu wzgl. nawet od dnia po 
nownego ubezpieczenia, jeże li jednak 
osoba ubiegająca się o zasiłek chorobo 
wy była ubezpieczona w ciągu osta t
nich 12 m iesięcy nie krócej, niż przez 
26 tygodn i.

Warszawa—Siedlce—Radom.
Dnia 24 bm. zakończyło się c iągn ie

nie 1 ej klasy 33 ej Lo te rji Państwowej. 
W klasie te j największa wygrana w y
sokości 100.000 zł., padła na Nr. 27573 
sprzedany w jedne j z ko lektu r war
szawskich.

W łaścicie lem  połowy tego szczęśli
wego losu jest jeden z lekarzy m iesz
kający w Siedlcach, Jedna z ćw iartek 
znalazła się w rękach p. Cz. B , urzęd
nika pewnej stołecznej firm y  technicz
nej, pozostała zaś ćw iartka  była włas
nością p. T. kelnera z Warszawy.

Druga w ielka wygrana 1 klasy w 
kwocie zł. 50.000 padła na Nr. 67790. 
Los ten sprzedany został również przez 
jedną z ko lek tu r warszawskich, w łaści
ciele je j jednak znajdują się w Rado
m iu. W ten sposób w ie lk ie  wygrane 
czerwcowe obdarzały ludzi zam ieszka
łych na przestrzeni W arszawa— Siedlce 
—  Radom.

Inne wygrane przypadły rów nom ier
nie na terenie całej Rzeczypospolitej.

O ile  cały rok ludziom  zawsze po
trzebne są pieniądze i każdy z naj
większą przyjem nością inkasuje wygra
ne lo teryjne, o ty le  specjalnie w sezo
nie le tn im  te 13.000 różnych w ygra
nych, które przypadły różnym  wybrań 
com fo rtuny w ciągnien iu 1 klasy, spe
cjalną sprawia radość. Każdy bowiem 
marzy o najprzyjem niejszych wakacjach 
dalekich podróżach i zwiedzaniu św ia
ta. Oczywiście kto  nie w ygra ł w 1 k la 
sie obecnej lo te r ji może jeszcze w y 
grać w dalszych klasach, odbywających 
się w okresie wakacyjnym , gdyż obec
nie w kroczyliśm y w okres II klasy 33 
Lo te rji. C iągnienie rozpoczyna się dnia 
16 lipca i potrwa 4 dni. Plan przew i
duje m. in. 2 wygrane po 100.000 zł. 
oraz tyleż po 50 000 i 20.000 zł. i t  d. 
Nie należy też zapominać, że 33 Lo- 
terja, niezależnie od ciągnień zwykłych 
czterech klas posiada jeszcze dodatko- 
bezpłatne ciągnien ie gwiazdkowe.

Tragiczny wypadek 
samochodowy.

W ubiegłą sobotę w ieczorem  na 
szosie pod Rędzinam i wydarzył się tra 
giczny wypadek samochodowy, k tó re 
go o fia rą  padła 11 le tn ia  dziewczyna 
w iejska Pietrusińska, k tó ra  została prze 
jechana na śm ierć przez auto osobowe

tyczy oskarżonych braci G lińskich, to w 
świetle przewodu sądowego rola ich ja
koś dziwnie zszarzała, niemal zeszła 
do zere.

O godz. 3-ej po południu sąd ogło
s ił  zamknięóie przewodu sądowego i 
przerwał rozprawę do następnego dnia.

należące do w łaścic ie la  op tek i w Krze 
picach p. Konstantego O rłowskiego, a 
kierowana przez szofera W ik to ra  Dud- 
kowskiego.

Po lic ja  prowadzi dochodzenie w ce
lu ustalenia, z czyjej w iny  nastąpił tra 
giczny wypadek.

Tragedja maltretowanego 
przez macochę chłopca.

Świadkami wstrząsającego zamachu 
samobójczego byli wczoraj mieszkańcy 
domu JSfs 2 przy ul. Norwida.

W pewnej chw ili wybiegł z mieszka 
nia 12 letni syn lokatora Sitka ifszłocha 
jąc głośno, skierował się w stronę stud 
ni, do które j, nie namyślając się wcale, 
skoczył, zamierzając popełnić sam obój
stwo.

Przerażeni tern widzowie pospieszyli 
m łodocianemu desperatowi z pomocą 
i wkrótce wydobyli go z czeluści studni. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności chło 
piec odniósł ty lko lżejsze obrażenia.

Jak się okazuje, przyczyną rozpacz
liwego kroku S itka by ło  n ie ludzkie tra 
ktowanie go przez macochę, Marjannę 
Sitek, która od 6 m iesięcy znęca się 
nad nim, b ijąc go n ie litośc iw ie  bez ża
dnego ku temu powodu.

W związku z tym zgłosiła się do po 
l ic j i  delegacja mieszkańców wspomnia
nego domu, prosząc o pociągnięcie n ie 
ludzkie j macochy do odpowiedzialności 
karnej.

Okradła swą chlebodawczymi^.
W dniu 10 b. m. na szkodę p. W ero
n ik i Kwaczaly (u l. K iedrzyńska Nś 66), 
skradziono z m ieszkania jedną suknię 
jedwabną, kam izelkę wełn ianą i brosz
kę kościaną ogólne j wartości 21 zł. 
Obecnie po lic ja  usta liła , że kradzieży 
te j dokonała gsłużąca poszkodowanej, 
Cecylja Niezgoda którą zatrzym ano i 
przekazano w ładzom sądowym.

Czy] zegarek? W 3 cim  komisarja- 
cie P. P. znajduje się do odebrania ze
garek złoty, znaleziony na boisku „B ry 
gady” przy ul. Pułaskiego, po który pra 
wy w łaścic ie l w inien się zgłosić w go
dzinach urzędowych.

Z RADOMSKA.
Wycieczka do Krakowa celem 

oddania hołdu Marszałkowi P ił
sudskiemu. Z in ic ja tyw y starostwa 
pow iatow ego w Radomsku organizowa 
na jest w ycieczka do Krakowa, gdzie 
ludność z tu t. pow iatu złoży na W a
welu hołd pam ięci M arszałkow i P ił
sudskiem u i weźm ie udział w sypaniu 
kopca-pom nika na Sowińeu.

„W ycieczka, k tó re j koszt wyniesie  
oko ło  8 z ło tych, odbędzie się przed 
dn iem  15 lipca. B liższe in form acje  u- 
zyskać można w zarządach m ie jskich 
i gm innych.

— Utonął podczas kąpieli w 
Stawie. Edward Kusznicki, la t 14 ze 
wsi Wola Wydrzyne, gm. Sulmierzyce, 
kąpiąs się w stawie utonął.

— Tajemniczy zboczeniec pro
fanuje groby. Na cmentarzu kato lic
kim  w Gidlach i na żydowskim w Pław 
nie zostały rozkopane przez nieznanego 
sprawcę 2 groby i pootwierana trumny 
ze zw łokam i zmarłych.

Na cm entarzu w G idlach ów spraw
ca zd ją ł z trupa spodnie i położył je 
obok głowy.

Na żydowskim cmentarzu w Fław- 
nie po ściągnięciu z trupa prześcieradła 
założył mu nogę na nogę.

Zachodzi przypuszczenie, iż rozko
pania grobów dokonał zboczeniec.

Policja wszczęła energiczne śledz
two.

Czytajcie i rozpowsze
chniajcie „Słowo".
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Kto ma prawo do renty wypadkowej?
c^iadczenia w ypadkow e w ubezp ie  

i s D o ł e c z n e m  obe jm u ją  n a jw ię k - 
:Zeni'lość pracowników. U be zp ieczen iu  

Spadków pod lega ją  b o w ie m  rob o t 
npracownicy u m ys łow i, z a tru d n ię  

C!C1 przemyśle, hand lu , 
iJctwie, służące i dozorcy d o m o w i

biurow ości i
m ysłow i, 
ndlu, t i  
dozorcy

P r a w o ’do "świadczeń w ypadkowych
u s ł u g u j e  pracownikowi niezależnie 
Lao czy był on zgłoszony do u bez 

b ie  żenia i jak długo był ubezpieczę
l  Dość, jeżeli w ykonyw a ł za tru d n ięny* U . ____...!»:«» kur 11k 0 7 niQ

b y ł ubezp ieczo- 
ał za tru d n ie - 

którem pow in ien  być ubezp ie-

°Świadczenia w ypadkow e d la  ubez- 
eczonego są następujące: 1) ren ta  w y  
adkowa, 2) dodatki do ren ty , 3) le cz 

nictwo i 4) protezy. D la  ro d z in y  zaś, 
pozostałej po ubezpieczonym : 1) ren ta  
wdowia, 2) renta sieroca, 3) ren ta  da l- 
izej rodziny i 4) zapom oga pośm ie rtna .

Renta wypadkowa p rzys ługu je  ubez 
jieczonem u, jeżeli s ta ł s ię  ca łk o w ic ie  
ub częściowo n iezdo lny do za robkow a 
„ja wskutek wypadku w za tru d n ie n iu  
lub wskutek choroby zaw odow ej, je ś li 
niezdolność ta trw a d łuże j n iż  4 ty 
godnie,

Za wypadki w z a tru d n ie n iu  ustaw a 
uważa zarówno w ypadki p rzy  p racy , 
jak i wypadki w drodze do pracy i z 
pracy oraz wypadki p rzy za jęc iach  do  
mowych i wszelkich innych , do k tó ry c h  
pracownik został uży ty  przez p racodaw  
cę lub swego przełożonego.

Za choroby zawodowe ustawa u w a 
ża: 1) zachorowanie spow odu za tru  
cia ołowiem, jego zw iązkam i lu b  s to 
pami—w przedsiębiorstwach, w  k tó ry c h  
pracownicy są w ystaw ien i na d z ia łan ie  

[tyoh substancyj, 2) zacho row an ie  sp o 
wodu zatrucia rtęcią, 3) zakażenie  w ą 
glikiem w gospodarstwach, w k tó rych  
pracownicy stykają się z c h o re m i zw ię  
rzętami lub zakażonemi p rze d m io ta m i.

„Wymość renty wypadkowej.
Ubezpieczony, ca łkow ic ie  n ie zd o ln y  do 
zarobkowania, o trzym u je  pe łną  ren tę , 
Która wynosi m iesięcznie 66 2/3 proc. 
jego przeciętnego zarobku m ies ięczne- 
go. ćzęściowo n iezdo lny o trz y m u je  ren 

której wysokość zależy od usta ło - 
-go stopnia n iezdolności do za robko - 
ama. Naprzykład: n iezdo lny  w 50

ti x^°wlyrna P°*ow 5 re n ty  pe łne j, 
nń , 1 proc’ zar°b k u  m ies ięcznego. 

[ uheyn-1 y wyPa<dk°w ej n ie  ma prawa 
10 r ^ eCZ°jn^ ’ k tó fy u trac ił m n ie j n iż 

Prjo -Z? ° ^ ci do zar°b k o w a n ia . 
cza <;ipC nY Zar°b e k  m ies ięczny o b li-

^'owych"^ r?dStaW’e za fob ków  tyg od - 
ciągu ostatn ich  52 ty g o d n i

zamąż traci prawo do renty, a wza- 
m ian tego otrzym uje jednorazową od
prawę, k tóre j wysokość w razie wstą
pienia w ponowny związek m ałżeński 
przed ukończeniem 55 roku życia w y
nosi 36-m iesięczną rentę wdowią, zaś 
w razie wstąpienia w ponowny związek 
małżeński po ukończeniu 55 lat życia 
—  12 miesięczną rentę.

Renta Sieroca w ypadkowa należy 
się s iero tom  — chłopcom  do 17-go, a 
dziewczętom  do 18-go roku życia. S ie
rotom  niezdolnym  do zarobkowania 
w skutek ułom ności fizycznej lub um y
słowej należą się renty również po 
przekroczeniu tego w ieku przez cały 
czas trwania te j niezdolności, pod wa
runkiem  jednak, 1ż niezdolność zaist
niała przed osiągnięciem  17-go względ 
n ie 18 go roku życia. Sierota, odbywają 
ca studja w zakładach naukowych pu 
b licznych lub mających prawo pub licz 
ności, ma prawo do ren ty  sierocej do 
chw ili ukończenia studjów, zaś w ra
zie stud jów  w wyższych zakładach nau 
kowych — do ukończenia 2 4 q o  roku 
życia.

Renta sieroca wypadkowa wynosi 
2 0  proc., a dla s ieroty bez ojca i m a t
ki 25 proc. zarobku miesięcznego we
dług którego ubezpieczony m ia ł prawo 
do renty.

Rentę dalszej rodziny (jeśli zmar 
ły  nie pozostawii po sobie wdowy ani 
s ie ro t) wypłaca się rodzicom  i dziad
kom, jak długo są w niedostatku, oraz 
w nukom , jeże li by li przeważnie na u-

trzym an iu  zmarłego. Renta dalszej ro ’ 
dż iny wynosi łącznie 2 0  proc. przecię t
nego zarobku zmarłego.

Jednorazowa zapomoga poSmlert
na. Jednorazowa zapomoga pośm iert
na przysługuje rodzin ie  pozostałej po 
zm arłym  w skutek wypadku lub choro 
by zawodowej w wysokości m iesięczne 
go zarobku zm arłego —  z ostatn iego 
m iesiąca zatrudnien ia, nie m nie j jednak 
niż 75 zł. Prawo do zapomogi po- 
śm iernej jest niezależne od zasiłku po 
grzebowego, wypłacanego przez Ubez- 
pieczalnie Społeczne z funduszów ubez 
pieczenia na wypadek choroby.

Przyznawanie świadczeń wypad 
kowych. W szystkie ren ty  wypadkowe 
przyznaje i wypłaca zakład ubezpie
czeń społecznych w Warszawie, oraz 
jego oddziały we Lw ow ie, Krakowie, 
Poznaniu, Chorzowie i Lodzi. O św iad
czenia te zgłaszać się należy do na j
bliższej ubezpieczalni. Jednorazową za 
poltiogę pośm iertną wypłacają CIbezpie 
czalnie Społeczne-

Przedawnlenle świadczeń. Okres 
przedawnienia dla zgłoszenia roszczeń 
o rentę wypadkową wynosi 3 lata, l i 
cząc od w ypadku, roszczeń zaś o renty 
wdowie, sieroce i dalszej rodziny rów 
nież 3 lata, licząc od śm ierc i ubezpie
czonego. Prawo do jednorazowej za
pom ogi pośm iertne j przedawnia się po 
roku od śm ierci ubezpieczonego. Pra
wo do odprawy w dow ie j —  po roku 
od dnia ponownego zamążpójścia 
wdowy.

Szczegóły wstrząsającego dramatu miłosnego
w Rudnikach.

rze sie zamhoa|,WOdOWą Pod uw a9<5 bie 
loHni. , !  ek w granicach do 174 zł.

przpH .... uawaimcn oz ryq o a m
na chorobę - *ub> zacborowaniern

p  się ; 6

[tygodniowo.

d l S *  d.la b e z ro b o tn y c h . Ren-
roby'zawnHo -Utek w 7 Padku lub cho-
stan'e bezraHWej- znai dui e się w tak im
się bez on i n° SCI> źe nie moźe obejść

P°datęR ' ,nnycb osób, o trzym uje
pr2ec'Stnenn re?ty. w wysokości 1/3
który stanowił D n !f'fCZne9? za r° b k u , 
fenty. Podstawę do w y m ia ru

ty utraci/eCnnnd d z *e ®i. R encista, k tó - 
Jości do 2ar â m niej 66 2/ 3 Pr°o- zdol 
j azde dziecko j ° j an ia ’ o trz y m u je  na 
dzjesiątej dodatek w w ysokości

części ren ty .

Ubezpieczony, chory 
^oroby , .ypadku W zatrudnian i,, l „ h

Lecznietwo.
tyPadkt zatrudnieniu, lub

! l u -

funduszów
9uJ‘e prawnej' i ?OSzkc)dowanernu Przy 

pomocy leczniczej
Huk "  bezno<rn! f ^ CZania od wypad-
go P °  C z e r p a n i u  ° 5 f i d - d n i a  w y P a d k u  
u, eczenia w , C!0 tygoc^mowe-

nie jest npieczaln i- 0k res
k, , P°mocv 1J  • g ra n ic zo n y . Za-

!ekarsiwaJ ?b®j ™uj e: op i8-
tian ’ eczniczp j  • s rod ^ 1 opatrun-
£ ? > *  i protez, ich

Nadto ubezpie 
teralący świadczeniaPobU byd  P 0 d d a n i 'e.r a ią c y  świadczenia

kh z snia grożać aCZeniu> cel9m za‘
2dolnor-°bk° Wania h,h n ie zd o l? ości d o 

H°SC|* Przywrócenia tej
si 3n ta W dou,,-
diun u r°c Przecur wyPadp-owa wyno-
*  IV  !*J l°  “ 'Obku,
-t» retlty- 

Wdow

we-
WdowaP1t ? - ° ny m ia ł Prawo 
w razio ora Pobiera ren- 

ponownego wyjścia

Jak już wczoraj donosiliśmy, w po
b lisk ich  Rudnikach —  ko lon ji —  roze
grał się onegdaj krwawy dramat m iło 
sny. Mieszkaniec Rędzin, 24-łetni Jan 
Rogalski zran ił ciężko wystrzałem z re
wolweru 17 letnią Bronisławę Scboniów 
nę, która uchodziła za jego narzeczoną, 
a następnie sam pozbawił się życia.

Wczorajszej nocy Soboniówna zmarła 
w szpitalu N. Panny M arji.

T ło  tragicznego wydarzenia jest na
stępujące.*

Rogalski, w łaścic ie l 3 morgowego go
spodarstwa w Rędzinach, darzył gorącem 
uczuciem młodszą odeń o 7 la t Sobo- 
niównę, która początkowo darzyła go 
wzajemnością to  też Rogalski dość czę
stym gościem bywał w domu Soboniów 
ny. Pragnął, aby jego ukochana była 
przyzwoicie ubrana, sprzedał więc jedną 
morgę gruntu i za uzyskane ze sprze
daży pieniądze zaopatrzył ją w gardero 
bę, spełniając pozatem wszystkie jej 
życzenia.

Nieszczęściem jego było, że był bez 
robotnym, co Soboniówna n ie jednokrot
nie mu przypominała, gdy stosunek jej 
do Rogalskiego ochłód ł po pewnym cza 
sie, bowiem na widowni pojaw iło się 
k ilku  innych w ie lb ic ie li, dla których ka
pryśna dziewczyna poczęła Rogalskiego 
zaniedbywać.

Ten czyn ił je j dość często wymówki 
z tego powodu i domagał się, aby wysz 
ła  za niego. Soboniówna jednak w tra k 
cie dećydującej roznowy oświadczyła 
myj że nie może zostać 55^5  żoną, gdyż 
jako bezrobotny nie mógłby je j zapew
nić nawet skromnego utrzymania. W wy 
n iku rozmowy postanowili rozejść się. 
Tak też istotn ie stało się.

Po kilkunastu jednak dniach Rogal
ski, który obrazu ukochanej w sercu za 
trzeć nie zdołał, pow róc ił do n iej i w 
dalszym ciągu począł ją odwiedzać, m i
mo, ża Seboniówna coraz wyraźniej uni 
kałc go, spędzając większą część swego 
czasu w towarzystw ie k ilku  swych w ie l
b ic ie li.

Ónegdaj popołudniu Rogalski przybył 
do mieszkania rodziców Soboniówny, 
k tóre j w domu nie zastał jednak. Posta 
now ił zaczekać na nią przed domem. 
W krótce nadeszła wybranka jego serca 
w towarzystwie swych adoratorów, którzy 
na w idok Rogalskiego, posiadającego od 
pewnego czasu, jak im  było wiadomem, 
broń, ©puścili towarzyszkę i stanęli w 
pewnej odległości od je j domu.

Na wymówki, uczynione je j przez Ro 
galskiego, dziewczyna odpowiedziała

dość ostro.
Wówczas zakochany m łodzieniec wy 

dobył z kieszeni rewolwer, k ierując je 
go lufę w pierś ukochanej, która na 
widok broni krzyknęła; „Janku, co ro
bisz, daruj mi, nie s trze la j!” . Było już 
jednak zapóźno. Padł s trza ł i po chw ili 
drugi. Oba były celne. Epilog już znany.

O historji 
Harcerstwa Polskiego.

Praca pierwszych drużyn harcerskich 
w Polsce była oparta na pracy skauto
wych drużyn angielskich. Ruch skauto
wy zrodził się jako reakcja przeciw 
szkolnemu jednostronnie in te lektua li- 
stycznemu wychowaniu. Na system i 
metody Skautingu złożyły się tradycje 
dawnego wychowania różnych czasów i 
narodów, znajomość psychologji m ło 
dzieży i cześć dla ideałów prawa m ora l
nego w połączeniu z dążeniem do rea
lizacji typu człow ieka pełnego. Twórcą 
ruchu skautowego jest Baden-Powell, a 
ruch skautowy datuje się od roku 1908.

Ośrodkiem ruchu harcerskiego w 
Polsce jest Lwów. W roku 1911 pow
stały w G a lic ji Wschodniej pierwsze dru 
żyny harcerskie, organizowane przez An
drzeja Małkowskiego.

Polski Skauting, to wszechstronny 
ruch wychowawczy, obejmujący i har
monizujący różne elementy: urabianie 
charakteru, wychowanie obywatelskie, 
fizyczne, wojskową itp .

Poczynania drużyn harcerskich W 
pierwszych latach przedwojennych prze
nikała idea walki o N iepodległość i ja k 
by przeczucie —  nadohodzącysh wypad 
ków, potrzebujących w iele dzielności, 
s iły  i bohaterstwa. To też w latach 
1910 —  1912 służba wywiadowcza i pa 
tro lowa, nauka strzelania i samaryteń- 
stwo stały się obok ćwiczeń innych, 
ważną częścią pracy harcerskiej.

W okresie walk o Zjednoczenie i 
Niepodległość Ojczyzny w latach 1914— 
1921 harcerze okry li swój sztandar har
cerski sławą wielką.

W roku 1914 na wieść o zawiązaniu 
się Legjonów tworzy się oddzia ł harcer
ski przy I-szej brygadzie Legjonów Jó
zefa Piłsudskiego, a w roku następnym 
oddział harcerski przy 6  p. p. Leg.

Pod Lowczówkiem, Konarami, Kostiu 
chówną i w w ielu innych walkach bo
hatersko walczą i giną m łodzi, niena- 
w ykli do trudów  bojowych harcerze. 
Również pó drugiej stronie kordonu na

Rusi, Syberji walczą harcerze, zgrupo
wani w oddzia łach polskich gen. Dow- 
bór-M uśnickiego i w Żelaznej Bryga
dzie gen. Hallera.

W listopadzie roku 1918 harcerstwo 
bierze udzia ł w sławnej obronie Lwowa. 
W W iln ie  tworzy się Harcerski Bataijon 
Uzupełnień, k tóry następnie po k ilku 
miesięcznych walkach zostaje zaszczyt
nie przemianowany przez gen. Że ligow 
skiego na 6  Harceski pu łk piechoty.

W lipcu 1920 roku na skutek ode
zwy Rady Obrony Państwa —  Związek 
Harcerstwa Polskiego ogłasza na swym 
terenie ogólną m ib ilizac ję . Odznaczają 
się harcerze przy obronie Płocka. — 
Wszyscy harcerze z obowiązku swego 
wyw iązali się jaknajlep ie j, świadczą zre
sztą o tern liczne pochwały i podzię
kowania władz wojskowych.

Należy również podkreślić tu  dz ia 
łalność harcerek w czasie wojny. W iele 
z nich zarówno w polu, jak i  w szpita
lach położyło życie dla Sprawy, niosąc 
pomoc rannym, a zarazem podtrzym u
jąc często ducha żołnierza przez doda
nie otuchy i zachęty do wytrwania.

K ilka tysięcy poległych i rannych tak 
z pośród twórców harcerstwa, jak i z 
pośród 15-letnich harcerzy, prawie dzie
c i —  świadczy o tem, że harcerstwo 

'z d a ło  egzamin ze swej w ie lk ie j wartoś
c i i w ciągu s iedm io le tn ie j wojny stw ier 
dz iło  czynem wierność swym szczyt
nym hasłom.

Po latach krwawych w alk przyszły 
lata pracy i w spółudzia łu harcerstwa w 
odbudowie naszej Ojczyzny. Harcerstwo 
bierze udzia ł we wszystkich poczyna
niach, mających na celu zwycięstwo 
ide iPolski Mocarstwowej.

Najpoważniejszym terenem pracy po
kojowej harcerstwa jest wychowanie 
młodzieży, kucie silnych charakterów. 
Stutysięczna arm ja harcerska pod zna
kiem l i l j i  cicho, lecz owocnie pracuje 
dla Państwa, dostarczając rok rocznie 
setni pełnowartościowych, zaprawionych 
do życia zbiorowego, obywateli. Obywa
te le c i, starsi harcerze —  to  „Nadcho 
dząca Polska” , to społeczność na s łu ż 
bie najpiękniejszej idei, jaka k iedyko l
w iek przyświecała naszemu narodowi, 
bo na służbie Bogu, Polsce i b liźn im .

J. Faszczewski.

Słowo sportowe
P i ł k a  n o ż n a .
Śląsk (Ś w ię toch łow ice ) —  Brygada 1:1.

Bramki zdobyli: dla Śląska— Więcek, 
dla Brygady —  Heine II.

Drużyny w ystąp iły w składach: Śląsk: 
Holos, Bryła II, S e ife rt, Hołota, Hanu- 
sik, Waluś, Szeruś, Cebula, Got, bm ol, 
W ięcek.

Brygada: Krzyk, G łowacki, G łogow
ski, Lach, Mosz, Szczechla, F lorjan, Ha- 
dzik, Polak, Heine II, Heine I li.

Przed meczem p. m jr. Ostrihansky 
w im ieniu K. S. Brygada pow ita ł gości, 
wręczając im  bukie t kw iatów.

Grę rozpoczyna Brygada. Pierwsze 
m inuty gra równorzędna. Z biegiem cza 
su tempo gry jednak się wzmacnia. Na
pady obu drużyn stwarzają niebezpiecz 
ne sytuacje, likw idowane pewnie przez 
obie obrony, przyczem napad Brygady 
oddaje więcej s trza łów  na bramkę go
ści. W 20 m in. Heine I I  wybija bran^ł,' 
karzowi gości p iłk ę  z rąk, lecz m im o 
to  n ie  zdobywa upragnionej bram ki. W 
23 min. ładną główka Heinego I I I  p rze
chodzi koło słupka. W 30 m in, Heine 
I I I  wobec wybicia sobie ręki opuszcza 
boisko, zastępuje go Jagusiak, Tempo 
gry słabnie, gdyż upał daje się obu 
drużynom we znaki. Napad Brygady bar
dzo ładn ie  zagrywa często oddaje strza-' 
ły  na bramkę gości, lecz żaden z nich 
n ie grzęźnie w siatce. W 44 min. W ię
cek zdobywa dla Śląska prowadzenie. 
Po przerwie Brygada ma nadal iekką 
przewagę. W 3 m in. napad Śląska prze
chodzi pod bramkę Brygady, lecz nie 
tra fia  do próżnej bram ki, gdyż Krzyk 
wybiegł. W 6  m in. po ładnej centrze 
Jagusiaka, Heine II wyrównuje, co w i
downia przyjm uje gorącemi oklaskam i. 
Napady obu drużyn stwarzają n iezlićzo- 
ną ilość niebezpiecznych sytuacyj i do
godnych pozycyj do strzału, lecz wszyst 
kie strzały m ija ją  bramkę, lub też bram 
karze likw idu ją . O statn ie  pięć m inu t 
należą do gości, lecz tr io  obronne B ry 
gady jest na stanowisku.

Przystępując do oceny gry, s tw ie r
dzić należy, że mecz zasadniczo by ł
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ciekawy. Gra była żywa i obfitowała w 
szereg b. ciekawych momentów. Z na
padu gości na wysokości zadania stanęli: 
Więcek, Got i Smol, w pomocy Hołota i 
Hanusik, trio obronne stanęło na wyso
kości zadania. Z napadu Brygady spro
stali swojemu zadaniu: Heine III, Polak 
i Hadzik- Heine II i Florjan słabsi u 
ostatniego uwidacznia się brak trenin
gu. U pomocy na czoło wybił się pra
cowity, ofiarny Mosz, oraz Lach. Szcze- 
chla przychodzi do formy. Ohsona, Gło
wacki i Głogowski jak zwykle świetna. 
Krzyk w bramce dobry. Brygada winna 
była mecz ten wygrać różnicę dwóch 
trzech bramek sądząc z przebiegu gry 
i ilości oddanych strzałów na bramkę 
gości.

Do przerwy meczem kierowali pp. 
N. Szerer i Sliwczyński oraz dwuch 
autowych t. z. próbowany był system 
dwu sędziów, który zdaniem naszem o- 
słabia tempo meczu i wogóle system 
ten niema zastosowania. Po przerwie 
sędziował p. Gospodarek oraz czterech 
sędziów autowych, w tern dwuch na 
llnjach bramkowych. System ten jest 
daleko idący i nadaje się do zastoso*

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęgaje powab i awydatnia wygląd m łodzieńczy.

Tysiące Pań zaw dzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając

Krem i mydło „ LA CTOLI N”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Firma W. SZPIGELMAN N a j s t a r s z a  w C z ę s to c h o w ie .

N. Marji P a n n y  8.
K o m u n ik u je ,  że  O t rz y m a ła  w y łączn ą  s p r z e d a ż  SJ § K jK I ł f  l |
z n a n y c h  z e  sw ej  d o b r o c i  l o d o w n i  p o k o jo w y c h  n  C 9  R  I PS I# w*

i p o l e c a  t a k o w e  po c e n a c h  n a d e r  n i sk ic h  i d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  sp ła ty .

Poleca też na sezon letni: maszynki do wyr. lodów, chłodnice do masła 
słoje, aparaty do konserw,szkło stołowe, porcelanę f. ĆMIELÓW 

żarówki, żyrandole i platery. CENY NADER NISKIE.

wił poznać je zbliaka. J u* 
koleją do Dublinh stanowiła hi* ]a,d‘ 
wielką sensacje, albowiem 
przez całe życie na wsi Ferrn. 
widział nigdy pociągu na oczy 

Po przybyciu do Dublina p w  
udał ssę na lotnisko i odbył m f 11 
okrężny, by potem poznać skoleil li! 
rozkosze życia wielkomiejskiej” 9 

Matthias Ferguson pozostał TO , 
licy Irlancji zaledwie 2 tygodnie 
czem wrócił do swaj wioski oświV° 
jąc, że doznał wielkiego rozczarowuj, 
i że z pieniędzy nie chce więcej kor 
stać, ponieważ nie mogą mn da6 "  ' 
nego zadowolenia: Stuletni staruszek 
rozdał je  pomiędzy krewnych, » 
żyje tak, jak przed otrzymaniem sDsd. 
ku, t. j. z pracy własnych rąk.

RADJO.

wenie.

Kolarstwo.
W ub. niedzielę odbył się wyśeig ko

larski wewnętrzno-klubowy K K.5. „Stra- 
dom", na trasie 70 kim. Częstochowa 
— Lubliniec. Start i meta na szosie 
przy ul. św. Barbary. Na starcie stanęło 
13 zawodników, lecz przed startem zawód- 
dnik Werner wskutek defektu roweru 
zmuszony był się wycofać. Ó godz. 9 
rano na znak startera p. Macilenisa ru
szyli zawodnicy do biegu. Po paru mi
nutach korzystając z uprzejmości orga
nizatorów ruszamy autem na kontrolę 
trasy. Dopędzamy końcową grupę pod 
Gnaszynem składającą się z czterech 
zawodników, gdyż ośmiu zdążyło się już 
urwać. Za Blachownią czołowa grupa 
również maleje. Pod Herbami dwuch 
ma małe defekty, lecz kręcą dalej, co 
świadczy o ambicji i wyrobieniu spor 
towem W Herbach mijamy: Nr. 1, 2,
11, 8, za Herbami 6, 4, 12, 7. Pod Li- 
sowem mijamy Nr. 13 i 10, a o 150 
mtr. dalej Nr. 3 (Latka) i Nr. 5 (Ka- 
mińskiego).

Na półmetek w Lublińcu przyjeżdża

ją: Nr. 5 w czasie 57 min 27 sek., a 
Nr. 3 w czasie 57 min. 28 sek. Następ
nie kolejno przyjeżdżają Nr. 13 min. 
58 sek. 30, Nr. 10 min. 58 sek. 31, Nr. 
4 min. 59.55. Czas ostatniego zawodni
ka wynosi 63 min. 1 sek. W powrotnej 
drodze na 6 kim. odpada Nr. 10 (Kru
pa) na skutek osłabienia. Na 12 kim. 
mijamy nr. 11, na 14 kim. Nr. 2, na 15
kim. Nr. 1, na 16 kim. Nr. 8, na 17
kim. Nr. 13, na 19 kim. Nr. 6, na 20
kim. Nr. 7, na 21 kim. Nr. 12, który
nie przybył do półmetku, na 22 kim. 
Nr. 4, na 25 kim. dwuch sjamskich bra 
ci Nr. 3 i Nr. 5; Latka i Kamińskiego, 
którzy na zmianę obejmują prowadze
nie. Walka o pierwsze miejsce rozegra
ła się pomiędzy tymi dwoma. Pierwszy 
na mecie przerywa taśmę Nr. 5 Ka
miński w czasie 2 godz. 9 min. 52.3 
sek., drugi Latek 2 godz. 11 min. 47
sek., 3) Skrzypczyk Nr 4 w czasie 2
godz. 14 min 15 sek. 4) Sośnica Nr. 6 
czas 2 godz. 21 min. 47 5 sek. 5) Ry
backi Nr. 7 czas 2 godz. 27 min. 36
sek. Nagrody wręczył zawodnikom p 
Szmekel, wygłaszając okolicznościowe 
przemówienie. Kierownikiem wyścigu był 
p. Reterski, sędzią głównym p .  Szme
kel, sekretarzem p. Malik, a kontrole
rem wyścigu p. Zgierski. Porządek na

trasie wzorowy. Czas osiągnięty przez 
trzech pierwszych zawodników uważać 
należy za b. dobry. Kaes.

ZE ŚWIATA.
Zrzelił się wielłtiej 

fortuny
gdyż pieniądze nie dadzą mu 

szczęścia.
Po pewnym lekarzu włoskim, który 

zrezygnował z olbrzymiej fortuny, przy
szła kolej na sędziwego mieszkańca 
małej wioski irlandzkiej.

Matthias Ferguson, który obchodził 
niedawno stuletnią rocznicę swych uro
dzin otrzymał przed paru miesiącami w 
spadku od swej zmarłej córki 10 000 
funtów szterlingów. Córka Fergusona 
wyemigrowała przed wielu laty do Ame
ryki i wyszła tam za mąż za zamożne
go farmera. Ojca swego bardzo ko
chała, wobec czego przed podaniem się 
dość poważnej operacji w wyniku której 
zmarła— napisała testament, robiąc s t a 
rego Fergusona swym jedynym spadko
biercą.

I eto staruszek, który o życiu miej- 
skiem wiedział tylko z gazet, postano-

W A R S Z A W A  27 czerwca  
6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  ra n n e* .  6 .3 3  Pobudki 

d o  g i m n a s t y k i .  6.36, G im n as ty k a .  6;50 Mu* 
z y k a  z p ł y t .  7.20 D z i e n n i k  poranny. 8 0 5 Au
d y c j a  d l a  p o b o r o w y c h  8  20 P r o g r a m e d :  
b i e ż ą c y  8,25 „ W s k a z ó w k i  praktyczne". H.57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e rw .  Astr. 1200 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 Wiadomości nit . 
t e o r o l .  12,05 D z i e n n i k  p o łudn .  12.15 Kon 
c e r t  z  u d z i a ł e m  s o l i s t ó w  (płyty). 13,00 
C h w i l k a  d ! a  k o b i e t .  13,05 Muzyka, 1 5 )5  
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.25 Wiadomości o ek
s p o r c i e  p o l s k i m  15.30 M uzyka salonowa 
( p ł y ty ) -  16.00 A u d y c j a  d l a  dzieci.  16.15 Re
c i t a l  f o r t e p i a n o w y  z W i l n a .  16.50 „Codzien
n y  o d c i n e k  p r o z y " .  17.00 K o n cer t  ork. P.R. 
p o d  d y r ,  S t .  N a w r o t a .  18.00 Odczyt. 1810 
„ M i n u ta  p o e z j i " .  18.15 „C a ła  Polska śpiewa' 
18.30 „ D o k ą d  j e c h a ć  w  św ię to " .  18.40 Zycie 
k u l t u r ,  i a r t y s t .  s t o l i c y .  18.45 Płyty. 19.05 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u  na dzień następny. 
19.15 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.30 Płyty. 19,SO 
P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  20.00 Kącik dla mło
d z i e ż y  w i e j s k i e j .  20.10 K o n c e r t  ork. 36 pp. 
21.03 K o n c e r t  w  w yk.  o rk .  symfon. P R.pod 
d y r .  J  O z i m i ń s k i e g o .  21.30 T e a t r  Wyobraź
ni n a d a j e  s ł u e h o w .  p .  t. „Ż ag le  na wiatr". 
22 .00  W i a d o m .  s p o r t o w e .  22.10 Mala ork. P. 
R .  p o d  d y r .  Z. G ó r z y ń s k i e g o .  23,00 Wia
d o m o ś c i  m e t e o r ,  d l a  k o m u n ik ,  lotniczej.

P E N S J O N A T  „ Ś L Ą Z  ACZKA"
K. MĄCZYŃSKIEJ.

W i s ł a  -  D z i e c h c i n k a ,  w o j e w .  Ś l ą s  kie 
5  m in .  o d  p rz y s ta n k u  kolej. D z i e c h c i n k a  

P e n s j o n a t  po łożony  w malowniczo 2a*eJIC' 
n ym  z a k ą tk u  B e sk id ó w  Zachodnich (500 m 
n a d  poz. m o rza ) ,  50 m tr .  od wody, P0*’’ 
w sz y s tk ie  p o k o je  s ło n e c z n e  z balkonami, ele 
ośw ie t l . ,  w s z e lk ie  wygody: Radjo, c z y t e n ,

K u c h n ia  w arsz aw sk a .  Ceny przystępn .

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
73 (powieść)

Zygmunt, który z początku dość ob
szernie donosił o swoich studjach i pla
nach pracy na przyszłość, pisał potem 
listy krótkie, już o tern nie wspomina
jąc, a wreszcie umilkł.

Jerzego zaś otaczała coraz większa 
pustka i coraz większe rozgoryczenie 
napełniało duszę, Z każdym dniem, 
upływającym marnie, słabły nadzieje, 
wątlała energja. Nie widział już żadnej 
dla siebie przyszłości.

Smutek tego zimowego wieczoru, 
pełnego mgły i dusznej wilgoci, prze
nikał go na wskroś; czul się dzisiaj 
jcBZcze bardziej samotnym, opuszczo
nym i nieszczęśliwym.

Siedząc przy biurku i słuchając mo- 
notonnnego brzęku krópel wody, śc ie 
kającej po rynnach z dachu, odrzucił 
książkę, której czytać nie mógł, głowę 
oparł na wysokiej poręczy fotelu i za
tonął w myślach.

Przebiegał w pamięci wszystkie ko
leje swego życia, a usiłował patrzeć na 
siebie, jakby na osobę inną,, obcą, aby 
dojść przyczyny, dla której on, po ta 
kiej pracy, z tylu zdolnościami marnieć 
musiał w tym głuchym zakątku, bez 
przyszłości?

Ci wszyscy, którzy wówczas, po 
ostatnim egzaminie, pociągnęli go za 
sobą, ci wszyscy, cóż oni byli warci w 
porównaniu z nim? Nieuki! A jednak 
prawie każdy z nich miał dziś lepszą, 
niż on pozycje; co więcej, miał wzię- 
tość i poważanie u ludzi. Dlaczego?

— Co czynić? — szeptał—co przed

sięwziąć, by wyjść z tego błędnego ko
ła? by przełamać tę  obręcz żelazną, 
która mnie ściska, by się stąd wydo
stać, jak Zygmunt?

Wstał z fotelu i przeszedł s ię  po 
pokoju krokiem szybkim, nerwowym. 
Zbliżył się do okna i Bpojrzał. Nie było 
tu żadnej zmiany, jak i w jego życiu 
bezbarwnem, Przez wilgotne, sapotnia* 
łe szyby, po których zwolna ściekały 
krople wody, patrzył na te same, zaw
sze brudne, żydowskie domy, w których 
oknhch migały światełka.

Uliczne latarnie rzucały ciągle żółte, 
tłum one przez mgłę, migocące blaski, 
na błotnisty rynek; zdała połyskiwały 
w tem świetle kałuże, wielkie, jak je 
ziora, obok których przesuwały się cza
sem czarne ciernie przechodniów. 
Smutno było, ponuro, pusto.

Nagle, zdała ozwał się odgłos dzwon
ków, zrazu cichy, stłumiony, potem co
raz wyraźniejszy, przenikliwszy, zbli
żał się szybko.

Z bocznej ulicy, naprzeciw mieszka
nia Sipajłły, z głośnym turkotem wje
chała bryczka, zaprzężona w cztery
dzielne konie, pędzącymi co tchu.
Wpadła z hałasem, przejechała wszerz 
cały rynek.

Sipajłło widział, jak szparko p rze 
bywała wszystkie kałuże, słyszał plusk 
błota i wody, tryskającej z pod kół i 
jakieś przeczucie porussyło mu duszę. 
Nie umiałby był t8go określić, ale in
s tynkt dziwny mówił mu w tej chwili,
że ta bryczka, pędząca przez rynek,
przywozi mu upragnioną zmianę.

Gorączkowo śledził każde je j  poru
szenie; w ciemnościach nie mógł dopa
trzeć, kto jedzie, ale serce zabiło mu 
gwałtownie, gdy posłyszał wołanie fur
mana i ujrzał, jak bryczka zatrzymała 
się nagle przed jego domem. Zhbrzę- 
ozały silniej dzwonki, konie uderzyły

mocno o bruk kopytami, koła zawarczały 
i stanęły.

Niebawem Jerzy usłyszał kroki na 
schodach, głos sobie nieznany, a za 
chwilę drzwi się otwarły i na progu 
stanął obcy mu zupełnie, niemłody męż
czyzna, otulony w długą burkę. Małego 
wzrostu, barczysty, ruchy miał pospo
lite, rubaszne i świdrującem spojrze
niem oczu głęboko osadzonych, od pro 
gu mierzył Sipajłłę.

Zmoknięty był i zabłocony. Z burki 
woda strumieniami na posadzkę ściekała, 
wysokie buty ślady błotniste zostawia
ły za każdym krokiem. Nie zważając 
na to, zbliżył się do Jerzego.

— Pan doktór Sipajłło?—spytał gło
sem ochrypłym, a szorstkim i niemi
łym.

Otrzymawszy potwierdzenie, dorzu
cił tonem niemal rozkazującym:

— Borski z Oksaniny prosi, aby pan 
natychmiast przyjeohał.

W początkach swojej karjery  Si
pajłło na wezwanie, uczynione tym to 
nem, byłby niewątpliwie odpowiedział 
równie szorstką odmową, a może nawet 
wyrzucił za drzwi śmiałka, któryby się 
poważył w ten sposób do niego prze
mawiać; dziś jednak czuł, że wezwania 
tego lekceważyć nie może. Ów instynkt, 
który mu zapowiadał ważną zmianę, 
powstrzymał porywcze słowa.

— Pan Borski chory?—zapytał.
— A juści! — brmiała odpowiedź — 

gdyby nie był chory, tobym w taką sza
rugę Die jechał, jak na złamanie karku.

To mówiąc, bez ceremonji usiadł nh 
kanapie.

— Co mu jes t?  — zagadnął Jerzy, 
powstrzymując ciągle oburzesie, jakie 
nim miotało wobec zuchwalstwa przy
bysza.

— Albo ja  wiem, co mu jest?  -*■ od
burknął stary — ja  nie doktór; to pan

lepiej będzie wiedział, gdy zobaczy 
Sipajłło przerwał, głos podnosząc: 
— Jeżeli pytam, to dlatego, aby  ̂

razie potrzeby wziąć z sobą j*»10 
s trum enta lub lekarstwa.

—■ Instrumentów nie trzeba -- f 
chwycił przybyły—krajać pan eby 
będzie. Niech pan weźmie jakie 
stwo na uspokojenie, bo się stary 
jak opętany, spać po nocach n 
tłucze nim choroba, aż wrzezze j- 

Słuchając, Jerzy gotował aię , , 
gi. Z przybocznej apteęzk1 L , j t! 
wziął z sobą parę flaszeczek, P 1 
się ciepło i za chwilę siedź 
bryczce obok starego. r,(-

Jechali milcząc. Trzymi!1 
strzeń, dzielącą Human od io0y od 
przelecieli pędem. Furman, e pJ. 
czatu do czasu rozkazująco P 7,ci»*> 
nurego towarzysza SipaHy. df0gj 
konie, które pomimo blotma^J 
zmęczenia, nie ustawały w gj,

Było już jednak blisko P«“0#% a  
Jerzy ujrzał znaną sobie d cl
karczmę oksanińską i s *18r7a.9.e cbaP 
mogile, a w oddali czerni ją 
wioski. h 1 * tyc-

Od lat kilku Jerży nie JJ* ffirć 
stronach.—Widok tego d ’g0ijc(j 
cieniów posępnej nocy ienfem. S| 
mu serce bolesnem wspom „j ot
on zawsze jednak, w tem ws*!1!  
czeniu, gdy wokoło Jer* 8 rJ) flt 
się zmieniło; stał oichJ». £ w Di® 
twy, jakby to życie, które 
gdyś wrzało, zamarło raz
mi dawaemi. „„iac *is-mMijali folwark, skierowują gjp(],  
drogę, ku dworowi wio ą kjefli f 
odwrócił się, wytężonym J  wkti)r- 
trząc na ściany tego dwo > jeg- 
się zamykał niegdyś cały fflj0dzi
pełen swobody i maF* 
czyoh.
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